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H H f f l H B H H I o b s ł u g i w a ć b ę d z i e z e l e k t r y f i k o w a n ą l i n j ę ś r e d n i c o w ą w W a r s z a w i e . 
W A R S Z A W A , 6. 8.—Zawarta z kon 

sorcjum angielskiem umowa pożyczkowa 
* sprawie zelektryfikowania kosztem 

około 60 miljonów złotych 
Warszawskiej linji średnicowej, zawiera 

szereg ciekawych, dotychczas niezna­
nych szczegółów. 

Zgodnie z tą umową dla obsługi tej 
linji i przewożenia pociągów dalekobież 
nych i ekspressowych uruchomione zosta 

Przed rozprawą kasacyjną 
W PROCESIE G0RG0N0WEJ 
^ • H H H H H Skład komp.e tu sądzącego. 

W A R S Z A W A , 6. 8. — Termin roz­
prawy kasacyjnej Rity Gorgonowej zo-
1 W , jak to iu* donosiliśmy, wyznaczony 
•* dzień 15 września. Proces potrwa 

tylko 1 dzień. 
W skład komitetu sądzącego Sądu 

JjajwYższeiJo wejdą sędziowie: Jamont, 
"yrobek i Dworzak. Oskarżenie popie 
•W będzie prokurator Michaelis, który 

poprzedniej rozprawie kasacyjnej wy 
*l«pował w tym procesie jako sędzia 
Przewodniczący. 
W Kasację popierać będą wszyscy trzej 
obrońcy, którzy występowali w procesie 

krakowskim, a więc adwokat Ettinger z 
Warszawy, dr. Akser ze Lwowa i Woź­
niakowski z Krakowa. 

Stawiennictwo oskarżonej przed Są-
dem Najwyższym nie jest konieczne, to 
też Gorgonowa na czas rozprawy pozo­
stanie w wiezieniu w Krakowie. 

Decyzja Sądu Najwyższego, o ile u-
względni kasację, może ze względu na 
pewne okoliczności, skierować ponowny 
przewód sądowy przed zwykły trybunał 
karny, a nie jak dotychczas, przed try­
bunał sędziów przysięgłych. 

ną dwie elektryczne lokomotywy, po­
twornych rozmiarów, 

o sile 2500 K M . każda. 
Dla ruchu podmiejskiego dostarczonych 
zostanie 60 nowoczesnych wagonów mo­
torowych o sile 600 K M . każdy, które 
będą przewoziły szybkobieżne pociągi 
do miejscowości, zamieszkałych przez 
pracujących w stolicy. Elektryfikacja o-
bejmie odcinki z Warszawy do Żyrardo­
wa, Otwocka i Mińska Mazowieckiego 
długości ogólnej 

około 100 kilometrów. 
Pożyczka towarowa obejmuje sumą 

1.450.000 funtów. Z tego na towar an­
gielski przypadnie 900.000 funtów, a re­
szta zostanie 

zakupiona w Polsce. 

Roboty zostaną wykonane siłami pol-
skiemi. 

Pierwsza rata pożyczki gotówkowej 
w wysokości 300.000 funtów 

wpłynie natychmiast 
po ratyfikacji umowy, prawdopodobnie 
już we wrześniu. Warunkiem ze strony 
polskiej było, żeby Anglicy równocze­
śnie 

rozbudowali elektrownią okręgową 
w Pruszkowie, co wymagać będzie oko­
ło 16.000.000 złotych oraz fabrykę przy­
borów i przyrządów elektrotechnicznych 
PTE. kosztem 6 miljonów żółtych. 

Przygotowania do uruchomienia ro­
bót są już 

w pełnym toku. 

2 0 - g o w i e i k t j ; 

W Ranelach (Anglja) odbywają sie mię­
dzynarodowe konne zawody łucznicze, 
w których bierze również udział dele­

gacja polska. 

W d n i u 

Oficer w obecności narzeczonej 
t H B H H strzel i ł do siebie z rewo lweru . 

podpisanie umowy poiskotniaftsKiei. 

Z Krotoszyna d o n o s z ą : 

Wydarzy ł sie tutaj niezwykły , dra­
mat narzeczeński. 
lv Oficer (stacjonowanego w Krotoszy­
ce 56 p. p.. ppor. Tadeusz Tamaw*ki 
W i j d o g o d z . 2 w nocy wraz z narze-
^ona swa w kawiarni. D o c z e m oboje 
Wyjechali autem do lasku pod Sulmie-
tycami. T u nastąpił wstrząsający drto-
* " t w b l izn nieznanvch ieszcze okolicz­
nościach: oficer strzelił w ocza-h »wej 

narzeczonej, do siebie z rewolwem, ra­
niąc sie poważnie, a narzeczona wróciła 
nad ranem pieszo do Krotoszyna, wzy­
wając pomocy lekarskiej. 

N a miejsce tragicznego wypadku 
wyjechał natychmiast lekarz, udzielając 
ciężko ranionemu pierwszei pomocy 
i przewożąc go do szpitala. 

Jakie było tło tego niezwykłego dra­
matu, nie wiadomo. 

GDAŃSK. 6. 8.—Wczoraj zakończo­
ne zostały rokowania polsko-gdańskie w 
sprawie 

praw obywateli polskich 
i mniejszości po1skiej na terenie Wolne­
go Miasta. Rokowania doprowadziły do 
ustalenia tekstu umowy w sprawie 
szkolnictwa powszechnego i średniego, 
państwowego i prywatnego, dyplomów 
uniwersyteckich, 

używania języka polskiego 
wobec władz gdańskich i t d. 

Równocześnie ustalony został tekst 

SUKCES POLSKIEGO WYNALAZCY. 

Film w natura lnych ko lorach 
ukaże się już niedługo na ekranach świata. 

W A R S Z A W A . 6. 7. W Warsza- Warszawy 
odbył sie specjalny pokaa f i lmowy przedsiębiorców filmowych" * 
aparacie polskiego wynalazcy p. amerykańskich, 

^ i e p a n i k a - Dzikowskiego przed licz- Obecnie toczone '«ą pertaktacje na ckv 
* e | f l gronem specjalnie przybyłych do ploatację tego wynalazku w Ameryce. 

G e n e r a ł B a l b o c z e k a n a p o g o d ę . . . 

t y p W 

Amerykanie widzą w eksploatacji tego 
wynalazku wielkie możliwości finan­
sowe. 

Wynalazek p. Szczepanika ieste bar 
dzo prosty w konstrukcji, polega na za­
stosowaniu 

metody trójbarwnej, 
która gwarantuje ebsolutnie dokładne 
odtworzenie naturalnych barw. Zasto­
sowanie je j umożliwione zostało dzięki 
specjalnej konstrukcji aparatu do zdjęć 
i projekcyj, tak, że wyświetlany f i lm 
odpowiada zupełnie ściśle 

naturalnym barwom. 
W dobie, kiedy zainteresowanie f i l ­

mem dźwiękowym osłabło, kiedy wydo­
byto z niego wszystkie możliwości, wy­
nalazek p. Szczepanika nie wymagający 

żadnych specjalnych przeróbek 
w salach projekcyjnych i ekranach, uka­
zuje przedsiębiorcom f i lmowym zupełnie 
nov\e horyzonty. 

Uregu lowan ie wszystkich spraw spornych. 
układu w sprawie Jako podstawę wzięto o tecny stan obro 

w ykorzystania por tu gdańskiego. I tów por tu gdańskiego. 

Nieudana przeprowadzka. 
Centrala komunistycznej partji ukraińskiej wykryta w Warszawie. 

W A R S Z A W A , 6 sierpnia. — Władze 
śledcze stolicy dokonały po przeprowadzę 
niu obserwucji licznych aresztowań w ko 
łach komunistycznych. Pod kluczem zna­
lazło się 20 wybitnych działaczy Komuni­
stycznej Par t j i Zachodniej Ukrainy, któ­
rych centrala zoetaki przeniesiona dla ce­

lów konspiracyjnych i taktycznych /.<, 
Lwowa do Warszawy. 

Podczas rewiz j i znaleziono spis człon­
ków, maszyny do powiehinia, duże ilości 
listów, druków i t. d. Na podstawie) |tydjt 
zapisków aresztowano dalszych 40 człon­
ków K P Z U . 

Rozefm między pracą a kapitałem 
z o s t a ł w p r o w a d z o n y w A m e r y c e . 

N O W Y J O R K , 6 siernia. Prezydent 
Roosevelt postanowił ogłosić rozejni 
między pracą a kapitałem do czasu odro­
dzenia gospodarczego kra ju . Prezydent o-
gło«ił wczoraj dekret- w którym zabrania 
stosowania strajków i lokautów. Równo* 

czelnie prezyoWt zaaprobował rozporzą­
dzenia wykonawcze gekreturzy przemysłu 
i rolnictwa, w sprawie zapewniania kra­
jowi na dłuższy okres pokoju przemysło-
wgeo. 

Unieszkodliwiona banda 

Pd szeregu dni czeka włoska eskadra powietrzna na lepsza pogodę P i * 
M l a r t e m do Europy. Generał Balbo codziennie omawia ze s-wymi oficerami prewad/ę z Polską 
p o m y ś l n o kojnun-kajy meteorologiczne, które stale dOnos*£ o burzach nu. l V™ dokończenie zawodówt 

Atlantyku. 

ZŁ* 

W ł o c h y — P o l s k a 2 : 1 . 
Porażka Polaków w puharze. 
W A R S Z A W A , 6 sierpnia. — W dru­

gim dniu turnieju tennisowego Polska — 
Włochy w grze podwójnej odniosła zwy­
cięstwo para włosku nad znakomitą parą 
polską Hebda Wit tman, 

, Stefani — Wi t tman i Hebda 6:2 , 
3:6 2:6 i 6:4. Dotychczas f, W^ochyi 

H H H M fa łszerzy 
W A R S Z A W A , 6. 8. — Na terenie 

Warszawy zlikwidowana została osta­
tecznie banda fałszerzy recept Kasy Cho 
rych, o której wyczynach pisaliśmy w 
swoim czasie. Banda, jak wiadomo pod­
rabiała recepty, podpisując nazwiska le­
karzy i podejmowała przeutiŁiie narkotyki 

recept Kasy Cnorych. 
w różnych aptekach. Aresztowani czte­
rej fałszerze są notorycznymi narkoma­
nami. Są to- Julian Grabowski, Tadeusz 
Członkowski, Jan Chomoszyóski i Cze­
sław Dąbrowski. Podczaa przeprowadzo 
nych rewiry; wykryło u nich blankiety 
i recepty Kasy Chorych. 

O t w a r c i e J a m b o r e e w G o d o ł o . 

R.ęgent Hor thy (po lewel stronie) i twó rca skautincu sędziwy lord ' 
PJBWell ° d J t a l 3 <&t iMc ą$$Qfl \i&s$:łY. z całego świata. 
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Dzień Legionów w stolicy. 
! P r z e b i e g p i e r w s z e g o d n i a . 

W A R S Z A W A , 6. S. — Wczora j rozpo­
czął się w stolicy X I ogólny Zjazd Legjo 
nistów, k tóry jak wiadomo w roku bież. 
łączy się z w ie lk iem dorocznem świę­
tem braci strzeleckiej , uroczyście obcho 
dzące) w dniu 6 sierpnia wymarsz p ie rw 
szej kadrowej . 

Wczorajsze uroczystości rozpoczęły 
się już o godz. 9-ej rano w Muzeum 
Woisk. skąd znaidujące się tam sztanda­
ry bojowe Wojsk Polskich wyda ł przy ­
byłemu z ramienia komitetu Zjazdu of i ­
cerowi komendy miasta kpt . K ł a k o w i , 
emerytowany rotmistrz Slnnintaw Gapncr. 

Kompanja honorowa ze sztandarami 
1863 roku Legionów, P O W . pomaszero­
wała do kościoła ganrzonowego przy 
ulicy Długiej , gdzie zostało odprawione 
uroczyste nabożeństwo żałobne za oole-
głvch i zmarłych bojowników o wolność 
celebrowane orzez księdza biskupa po­
ł ó w k o Gawl inę . 

Równocześnie zostało odnrawione ża 
łobnc n^bo+enstwo w ce rkwi prawosław 
nej ria Pr»dre 

Po nabo>pnsfw*e w ko<ciel'» garn*70-
nowem o «odz. 11 . '5 uformował się wie! 
k i pochód w w * * V ' * l l uczestników wa lk 
jep!r»riOWVCri i P O W . 

Pochód ten, w karnym ordynku prze 
szedł ulicami W a r s z a w y do Cytadel i , 
gdzie u stón krzyża Romualda Traugutta 
złocono wieniec. 

Następnie nastąpiła podn ; osła chwila 
złocenia wieńca na grobie Nieznanego 
Żołnierza. 

Punktualnie o fiodz. 1-ej po południu 
przv dźwiękach orkiestr wojskowych na 
siąpiła uroczysta zmiana war ty nrzcd ko 
menda nlecu, noczem bojowe chorą<*w'e 
] sztandary h'»toryczne zostały złożone 
na odwachu g łównym. 

W dalszym ciągu uroczystości, o go­
dzinie 2.30 w strzelnicy p rzy A l . Z ie le-
nieckiej odbyła się inauguracja strzelań 
o Odznakę Strzelecką, wreszcie o godzi 
nie 7.45 w w i e l k i m hal lu Pol i techniki 
Warszawsk ie j , p rzy udziale Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej , oraz wszystkich 
obecnych w Warszawie cz łonków rządu, 
nastąpiła uroczysta inauguracja legiono­
wego Instytutu Studjów. 

W godzinach wieczornych, p rzy świe 
tle pochodni przemaszerowały ulicami 
stolicy orkiestry wojskowe garnizonu 
warszawskiego, k tóre następnie wz ię ły 
udział w capstrzyku przed komendą 
miasta. 

W dniu dzisiejszym oprócz normal ­
nych obrad zjazdowych i zawodów mar­
szowych „Szlakiem K a d r ó w k i " , odbędą 
się w ca łym kraju t. zw. koncentracje 
strze'eckie, na których zostanie odczy­
tany historyczny rozkaz Komendanta Pi ł 
sud^kiego do żohre rzy Pierwszej Kadro 
wej , a wreszcie odbędzie się szereg im-
nrez obrazuiacvch dorobek pracy Zwiąż 
ku ^ I r zeWkiec fo . 

W dzi?iciszvch zawodach strze'»c-
kich na st rze1nicv przy A l . Zielenieckłei 
weźmie udział także rzereg naiwyższvch 
dostojników państwowych z p. prmjerem 
Jędrzejewiczem na czele. 

K t o zdrowi* 
• z a n r r e 

fen „ O l l a ł * 
supu;e 

Przy niowai* ty lko 
w oryplnalnnni opakowaniu i l>anderolii 

Uroczystości legionowe w Łodzi. 
N a b o ż e ń s t w a i z a w o d y s p o r t o w e . 

ŁÓDŹ, 6. 8. — W dniu dzisiejszym w 
Łodzi odbywają się uroczystości, obcho­
dzone rok rocznie przez społeczeństwo 
łódzkie z całą okazałością. 

Już wczoraj w przededniu właści­
wych uroczystości, d z i ę k i staraniom ko­
mitetu święta legionowego, domy udeko 
rowane zostały flagami o barwach naro 
dowych. Również udekorowany został 
Płuc Wolności, na którym wzniesiono 
piękną bramę triumfalną, poza którą 
piękną d e k o r a c j ę Stanowi 

dwup ła towy samolot bofow*/; 
oglądany z ciekawością przez tłumy ło­
dzian. 

Dzisiejsze uroczystości legionowe w 
Łodzi odbyły się według nastepuiacedo 
programu: o godz. 7 rano na ulicach mia 

D O K T O R 

K L I N G E R 
Spec* , cbor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r * 

n y c b , w ł o a ó w ( p o r a d y s e k s u a l n e ) 

A n d r z e j a 2 . t e ! . 132 - 28. 
Przyjmuje od 9 do 11 rano I od « do 8 trlee* 

m niedziela I Święta od 10 do 12 w pot 

D r . m e d . 

L. BERMAN 
p o w r ó c i ł 

3 p a « < a l a t a e h o r ó > w e a a r y c a a y e b 
• ko rnych I m o c i o o l c l o t v y c h 

C E G I E L N I A N A 1 5 . te l . 149-07 
P r z y i m i ; o o d gro d a . B — 11 I o d 4 - 8 
w n e d z i e e I a w e.ta o d j j o d a . 9 — 1 . 

O l a o l e z a a i o z o y c h «.«ay ł ą c z n i c . 

D o k t ó r 

. $ZUMACHCH 
C h o r o b y s k ó r n e • w e n e r y c z n e 

p o w r ó c i ł 
Piotkowska 5 6 . l e i 1 4 3 - 6 2 . 

Przy n a e codziennie od l 1 ' , — 4 pat 
od 6 — 9 wice* w nedziele i twleta 

ort 1 - 1 w pot 

C e n y i c c z n i c o w e . 

D o b t ó r 

Jan Dobrowolski 
C b o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

p r z e p r o w a d z i ł s ię 
na ul . N a w r o t 2 , teł . 1 1 8 - 0 4 

D r M e d . 

, B e r l i n 
chor. k o b i e c e I p o ł o ż n i c t w o 

K a r o l a S tel. 224-52 
l^ rzy m u e 5 — 8 w e c z . 

sta odegrana została tradycyjna pobud­
ka , poczem wygłoszone zostały okolicz­
nościowe przemówienia. O godz. 9 rano 
w kościele garnizonowym św. Jerzego 
odprawione zostało urczyste nabożeń­
stwo. O godz 10 rano w Rudzie-Pabja-
nickiej nastąpił start dorocznego biedu 
sztafetowego Puda-Pabjanicka — Łódź 
iPlac Wolności) o nagrodę przechodnią 
Związku Legjonistów. Finisz biegu od­
będzie Hę o tfodz. 10 minut 40 na Placu 
Wolnorci , g d z i e /również nastąpi rozda­
nie nagród r w y e i e * k i m drużynom; HO go 
dżinie 13 z Placu Wolności nastąpi start 
do biegli kolarskiego o nadrodp pr7?cho 
dnia Federacji Grod?k ; ej P Z O O . 0 go­
dzinie 14 m'nut ,"0 na boisku sportowcm 
w Helenowie odbędą się zawody spor­
towe. rówrocześ*n ;e zaś w parku hele-
nowsk''m odbywać sie będzie wielka za 
bawa ludowa urozmaicona wie lu niespo 
dz ; ankami . 

D R M f r> 

n i e w; a ż s k i 
aj. A o d r * e : a 5. T e l . 1 5 9 - 4 " 

C h o r o b y s k ó r n e , w a n s r y c z n e . 
' m o c s o p ł e l o w e . 

Prfv lmni f lxi I do I I t o* % dc • 00. 
W asWtletA ' * » W nC * I nr> 

D r . m e d . 

H. KLACZKOWA 
p o ł o ł n l c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

P r a y l m . c o d a . o d 1 0 — 1 2 i d o 5 — • p o p o l 
C e n v l e c z n l c o w e . 

4 0 l a t , 
a b i u s t 1 8 - l e t n i e j 

Prawdziwy fenomen natury o-
siągnięty dzięki kuracj i nauko­
wym paryskim preparatem D1VA 
nadającym piersiom pełną jędr­
ną Hnję I prawdziwie kobiecą 
pełnię kształtów. Każda kobieta, 
rzy ma 16 lat , czy 55 lat, osiąga 
w k i lk i ! dniach dziewicze, jędrne 
piersi, 1 pakiet 2.— zi., podwójny 
m ki e t kuruc 3.50 7.1 Wysyłka 

dyskretna. Proszę o podanie, czy 
chodzi o wzmocnienie, czy tez 

rozwinięcie biustu Kupon rabatowy t Przy prze­
syłce wycinka niniejszego ogłoszenia w 3 dniach 
20 proc. rabatu za mały, a 90 proc. za duży pa-

I kiet. Dr. Nic. Kemeny, Cieszyn, skrytka I 
poczt. 100/563. £ 

Okrwawione tryby maszyny 
K r o n i k a . P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o . 

Ł Ó D Ź , 6 sierpnia. W mieszkaniu 
przy li l icy Towarowej 16 ulegli zatru­
ciu nieświeżem mięsem 42-letni Mar jan 
Jastrzębski, żona jego 38-letnia Jul jan-
na, dwaj synowie 12-letni Stanisław 
i 9-letni Józef oraz córka 14-letnia Ja­
nina. Of iarom trującego mięsa udzielił 
pierwszej pomocy lekarz mieiskiego po­
gotowia ratunkowego. 

N a posesji przy ulicy Ozorkowskicj 
7 w czasie rąbania drzewa obcial sobie 
dwa palce 'lewej dłoni 19-letni Włady­
sław Kozieł , zamieszkały w tymże do-

Wyścigi Konne w Łodzi. 
Wczora jsze w y n i k i . 

D z i ś W i e l k a Ł ó d z k a 10,C00 z ł o t y c h . 
Dziś rozegiuna zostanie największa na­

groda sezonu Wielka Łódzka 10.000 zł. na 
dystansie 2 .400 mtr. 

Goniiurt I. Nagr. 1000 tl. Gonitwa z prze­
szkodami. Dystans 3000 mtr.: 

Gonitwa II. Nagroda 1.500 dla Sletnich 1 st. 
Dystans 2.400- * ".' . »" * ' ' " . 

Gonilua III. Nagr. 3,000 zt. Gonitwa z plo. 
turni dlo i letnich 1 t t Dystans 3.600 mtr.: 

Gonitwa IV. Nagr. 7800 .ił. dla 2 letnich. I V -
lani 900 mtr.. * ' " "* • 

GONITWA V NAGRODA 10.000 ZŁ. „WIELKA 
IJÓD/KA IMl ALB. HR. WlELOrOLSKlEf.tr 
dla 3 letnich i i l . I ) . t..n- 2400 mtr.: 

Gonitwa VI. Nagr. 1200 zl. dla S letnich I tt. 
I >v-j-n 1300 nur.: . • -

Gonitwa VII. Nagroda 1000 zt. dla S letnich i 
tt. Dystans 2100 mtr.: * " • * ' 

N A S Z E T Y P Y : 
1 ) , Grzybek Pierwszy, Guzelle, War­

szawiak. 
2 ) . Kruszyna, Ib * ru» Polmodio V I I , 
3 ) . J a r a c h , Figiel. 
4 ) . M a j a I I I - Alpara. 
5 ) . Gentry, Fcrrydon, Maraton. 
6 ) . Persona GralU, Nurt , Grigolatit. 

7 ) , Galicja, Kormoran. 

R E Z U L T A T Y Z D N I A W C Z O R A J -

S Z E O O . 
/ Nagroda /.500 zł Gonitwa z przetzkodamł dla 

'. Irtnich i i Dyatant 3.600 mtr.: 1) Dalia kl. L. 
ledrzejcwaki ( j . Kawalec), 2) Itpahan, og. u. Osęk 
fp. Rónimel), 3) Cheric, kl W. Bobińtkiogo ( j . 
W <.jlluiMi^k), 4). Jcryehpnka, k l . W. Dilińakirgo 
(wła*rici»H. Wygrana tlniaśem' pewnie • 2 dl. 
CmwY 4 "OT. 42 «. Tot. tw. 23 zl, tt. 9 I 7.50 

/ / Angr, 1500 zl. dla 3 Ir, nich I it. Dytunt 
1.300 mtr.: I ) Muryska, kl . W. Bobińskiego ( i Ja 
Sod.ińeki), 2) Bira, kl . I. hr. Mielłyntkiego (ż. Pa 
Mcmak), 3) Jontrk og. Grona Ofic. 1-go pułku 17la 
nów Krcchow. ' . l i t Pule), 4) Uri lottu, Id. H. Po. 
tnernurklcgo ( i . Dorota), 5) Cinia kt. tL hr. Korz 
Ijog-ł^ckirgo (rhl. Szymański) Wygrane finiiaetn 
pewnie o 1 I pot dl. Csat 1 na. 23 a. Tot. aw. 13-50 
fr, 6 1 5.50 — 

/// Nagroda 1000 zł. dla 3 letnich i t t Dyttant 
I.'.'io mtr.; 1) Emocja, kl . L. J, bar Kronenherga 

M TAUBENHAUS 
Chor. kob eee i akuseerja' 

Z g i e r s k a 11, tel. 246 -09 . 
Przyirouie od 4 — 8 w. 

L E C Z N I C A 
r 

ze s t a l a m i ł ó ś U a c n i 
D O K T O R A 

D O N C H I N A 
uL P i o t r k o w s k a N r . 9 0 , 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
i 'riyimule tlę chorych wmatfatących 
p r t i t b y ^ t a l . w l i c i n cy topersaie tle.) 

a takt * chorten przycbo lącTcb. 
9 - t i od 4 — 7 i p6l 

D o k t « a > 

|OŁOWJB|CZ1fK 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 

p o w r ó c i ł 
Piotrkowska 99, tel. 144-92 
przyjmuje od 4 — 6 i od 8 — 9 wieczór 

H O K T O R 

R E I C H E R 
S p e c l a t i s t a c h o r ó b s h ó r n y c h 

w e n a r y c c o y c h i m o e z o p ł d o w y c h 
P o ł u d n i o w a 2 8 , tel. 2 0 1 - 9 3 
( 'r iyiaiaie od 8 - I I raso od i — 8 wisc i . 

w oiedzala i ł * ata od 9 — I. 

T Y L K O N A P I Ę Ć D N I 
P l t a Y J I 2 C H * Ł D O Ł O D Z I 

Chiromanta Władek znawca duszy ludz­
kie j , wybitny psychografolog i fizjogno-
mista. fiez najmniejszych wskazówek 
nieomylnie opowiada przeszłość, teraz 
niejszość, przyszłość zainteresowanego 
otoczenia lub osób bliskich nawet z o-
kazanej fotografji względnie próby pis 
ma. NTE ZWLEKAJ . PRZYJDŹ ZARAZ 
a w najtrudniejszych problemach i k w e ­
stiach życiowych — dobra rada i trafna 
odpowiedź oraz horoskop na przyszłość 

wprowadzą Cię w zdumienie 1 szczery 
zachwyt . 

t.6ó£, 6­łro S i e r p n i a 33 m. 10, par­

t e r , n a l e w o . p r s y j m o d 10 do 1 
1 od 4 do 8 w i e e s ó r . 

Druciane ogrodzenia, pleelon 
ki i tkaniny po bardzo zreduko 
wsnycb cenacb poleca firma 

R U D O L F J U N t i , Łódź 
W o l c a a ń s k a 1 5 1 , tel . 128-87 

Rok założenia 1894 

P u l . Śró. imie n a 1? 
(w ogródku) 

D Z I S I O N I N A S T Ę P N Y C H 
R E W J A P . T . JAK PRZED WOJNĄ 

W » a k t a c h . 18 o t r a i a c h . Cany od 54 tfr. do 2 i l 
tocz o godz 6». 80, ł 0 ^ w e c l . | | | Widownia zabezpieesona od detzeto, 

1 W e j s c U p a k a ż d y m a u m e r s a . , 

(j. Jagodziński), 2) Erba, kl . at. Frydera ( j . Kawa 
lec), 3) F.ppur t l Monvr. kl. F, Kotklowicza i 3) 
Maharadża, og. A, Mn -/kuu-kicpo (rhl. kar?inn-
rek), S) Beau, og. K. Kogowtkirgo ( j . Chcriihin), 
6) Harfa, k l . F. Chmielewiklego ( j . Dyl ik) , 7) 
Manru. og. t t Sewilla (chi. Sawicki). Wygrane fi-
nluem pewnie o 2 dl. Czat; 1 m. 44 i , Te l . zw. 
23 zl., fr. ::. .'i, 9.50, za Mahuruilża ;;. .n, in Fopur 
i i Moave 9 zl. Wycofana: Dzierlatka. Mahururlżu 
i Eppar t l Muove przytzly łrb w Ich na Ir/nrJrm 
iniejtca —— 

IV Nagr. lOf/0 zł. Gonitwa » płotami dla 3 letn. 
i t. 1) Indiun, og. Królickicgo ( j . Clicriiliiin), 2) 
I . .Ku, og. A. I ni.-lv.• -. ( j . Lipiński), 3) Złoia 
Pantera, k l . Grona ofic. l.go pułku Ulanów K r o l l . 
(J. W ww. i l k i i , 4) \lf.i I I , kl tL I!mi'i. .. ( j . Dy. 
l ik ) , 5) i --iKi,.l.r. og. W. Bohińckirgo ( j . W • •,'' 
wiuk), O. Iburwilla, kl . <>->-l. ( j . Kawaler) znli. 
mana. A, Shou • Shou, og. 9.go pułku Strzclcuu 
Konnych (J. Chomlcz) upadł. O. Awiator, og. J. 
Lewandowskiego (ciii. Cryza zatrzymany, dostał 
krwotoku. Wygrane łatwo o 2 di. Czus: 2 m. SR i 
pól i. Tot. aw. 9.S0, fr, S.50, 5,50 1 7 zl. Wycofa-
ne: Ha-. >•/. Cwido. Jeryrhonka. Ispahan i Tempr 
rillllrnl. — — 

V Nagroda 1800 zł. dla 2 letnich. Dystam 900 
mir.: 1) '..n,.11.; og. tt. Natalin (z. Pattemak), 2) 
Nuda k l . st Osek (t. Dorosz), 3) Irrha, k l . T. 
Kostiewlczu ( j . K i l ' . 4) Irbi l I I og. M. ł.u»/-
rzklewłcaa ( j . Jagodziński). Wygrano łatwo o 2 
d l Oce* 57 ik T o t iw. 6.50. fr. 5.50 i 6 >i. 

Wycofane: Alpera, Kord I Ruhitira. 
VI Nagroda 1800 zl. dla 3 letnich I ar. Dystans 

1600 mtr.: 1) Bernina, k l . K, , S. Fndcrów ( i . 
Jagodziński), 2) Jawa U L kl . Ą l Topór (1 . Ch«U 
tafrii P * " ^ * j ł j p - . t , T m t r f p ^ | i # t ^ - ( j . D,liU) 
4) Korsarz, og. T. Kostkiewleia ( j . Koórzal), 5) 
Berggcl.t, og. tt. hr. Kortbog-Lgrklrgo (chi. Szy­
mański). Wygrane b\ łatwo o 3 dl. prowuil iuc 
gonitwę a miejsca do miejsca. Czat 1 m. 46 i. 
l o t . aw. 7.50, fr. 6 i 6.50 

Wycofane: Effendi, Sobótka, Nurt, Parller i 
Jontek, -

VII Nagroda 1000 zi. dla 3 letnich i * . Dystam 
1.600 mtr.: 1) Maratat I I , og. K. i S. Endrruw (j. 
Tobjatz), 2) I .ii-iiii, og. J. i I I . Strzemińskich ( j . 
('herubim), 3) Raduna, k l . I . hr. Mlelzyńskiego, 
( ) . Wachowiak). 4) Lamia I I I , kl . L. Dydyńsklcgo 
(J. Koocsal), S) II. lir Etoile, k l . St. hr. Korzbog 
Lfckiego (chi. Szymański), 6) Erato I I , kl. tt. 
TtoAeaa (chi. Bury), 7) Jejmość, kl . A. Mieczkow 
skiego (rhl . Kaczmarek). Wygrane łatwo o 3 dl. 
Tot. zw. 6.S0, ft. ">, 5 i 5 zł. Wycofane: Awiator 
i Bnrłaj. — 

VIII Nagroda 1300 zł dla 3 letnich i t t Dystans 
2100 nur.: 1) Klinga, kl. T . Seidla ( j . Kaw dec), 
2) Lancelot, og. A. Tuńskiego ( j . Chenibin), 3) 
Cher Aml, og. C. hr. Ałventleben.St'hr)nborna ( i . 
Jagodziński), 4) Nadobna, k l . F. Kolkiwirza, 5) 
Fordon, og. aL Bończa ( i Dorosz), 6) Mag. og. A. 
Mieczkowskiego (chł. Kaczmarek), 7) Atyllu, og. 
grona ofic. I-go pułku Ułanów Kreehow. Wygra 
ne pewnie prowadzać gonitwę a miejsca do miej 
tern. Csaa: 2 ro, 22 a Tot. iw. 92.50, fr. 6, 5 t 5 zL 

Pech został na starcie, aa niego zwrot stawek. 
R. B. 

mu. Zawezwany lekarz miejskiego 
gotowia ratunkowego przewiózł ofia« 
własnej nieostrożności na kuracje tło 
szpitala. 

* » * 
W mieszkaniu własnem pitry uli'y 

Konopnickiej 46 usiłował pozbawić się 
życia przez wypicie większej do?v 
cj i octowej 51-letni Stanisław Wybrafl* 
ski. Lekarz pogotowia ratunkowego, I*| 
udzieleniu pierwszej pomocy przewió-' 
clc-perata na kuracje do szpita'a. Pd-H' 
czyna rozpaczliwego kroku — brak fe" 
ków do życia. 

W {.'T^ryce Silbersteina przy u'icy 
Narui ' .owicza 83 tryby maszyny zml*'! 
dżyły prawą dłoń Ka j l i Kier«z, roboim' 
cy, zamieszkałej przy ulicy Głównej & 
Ofiarę wypadku przewieziono do 
tala ok«;gowego Kasy Chorych. 

v » * 

W firmie Stolajow, przy u fa 
Rzgowskiej uler<ł zatruciu R a z e m 
rowym Matys Zaier, robolnik. z a m i ' * 
kały przy u'icy Głównei 52. I^ekarz 
^otowia ratunkowego Kasy Choryrh. Pj 
udzieleniu pierwszej pomocy, przewin 
ofiarę wypadku do domu. 

F a b r y k a P a p y D a c h o w e j 

„GOSPODARZ' 
S p , A k e . w Slt traalaai 

S k ł a d fabryczny 

Ł Ó D Ź , N o w o - P o ł u d n o w a 5 
( r t tg 7 . a Z a j a l k o < « t > | ) t . l . f . n 184 19 

Polecamy g w a r a n t o w a n e j i znanej dobrod: 

P a p a ) d a c h o w ą a s f a l t o w a . P a p < 
f u n d a m e n t o w ą . P a p ą b i tnmlczDi 
b c i i m o l o w ą . Lapn*b do podklejani' 
papy na spojeniach, s m o ł a ,\»raparoW*>' 
n ą ł ą k o w ą . Pak w b l o k a c h . K«i" 
b o l l n a n m . L a k ' a r do ł a l a a a azybk° 

achnący. 

C e n y k o n k u r e n c y j n e * 
| la iT.errpn w y s t a w rolnler.o-prr.rmyalowy'1 

7 ł a - a ł r » 8«?UTERJłi. SREBRO kwity 
lonihatdowe kapuje • plaH 

oaiwyzaze ceny. Zakład Jubilaralr* 
J. F i j a łko , ^iotrko»vs'>«a 7. 

Z A J F E K T Wtadyaławn, «um. Radwao»l* 
Nr. 57, /.•.'•iliił.i I " : i i \ m . i i - j , wmI .mi i pf* 1 

firnie 1. K. Pozutiiiiiki. 

P O T R Z E B N A polerowuczka lub polerow-
nik — Stolarnia, ul . Warszawska Nr . 16 1 

przy Napiórkowskiego. 

ZAKŁAD fryzjerski do oddaniu w dzier­
żawę z powodu zmiany interesu od zaraz. 
Wiadomość: ul . Przedzalniana N r 93. 

U U S P R Z E D A N I A od zaraz dom drewoi 1 

ny -1-ro tnieszkuuiowy % ogrodem o p0" 
wierzchni 3 .000 mtr. k w . Cena 

5.000. Wiadomość Nowe Złotno ul . W r 
-uk. i 10. 

A ! M E B L E ! Sypialnia, brzoiU- róża, j *" 
sion, orzech, dub. Stołowe, orzech, gartV" 
roby, łóżka, kredensy, stoły krzesło, »«k* 
nik mahoń używany — sprzedlije Us l | 
i na raty — Stolarnia R. Galara, u l . W 
szawsku 16, telefon 231-80. 

M F R I P modne 1 tanie oraz w y 
1 U C U L , C r o b y t . p l c e r a k t a w wie l ­

kim wyborze, ty lko u 
S . B I N K U 

Ż E R O M S K I E G O 80 

M A S Z Y N A Singera gabinetowa do spr** 
dania zaraz w piekarni, Gdańsku 9. 
M A S Z Y N Ę dobrze szyjąca, sprzedam ** 
zł. 65.—, Bałucki Rynek 9, m. 1 

O T O M A N Ę skrzynkowe, tapczan, leża"' 
kc, krzesła dębowe, otomanę uźywant.' 
wózek dziecinny — tanio sprzedam, ^ 
lińskiego 160, Prwździecki . 

f hnr7V n ^ r V P l u r y 

viiui£sjr i różne kalectwa 
P o m o c 1 s k u t e k b e z o p e r a c j i . 

i n r m i , jako iea aaleetwa uh wolno saniedbywac »aya akutlu Ola 
tycia ludzKlejo ta bardzo meoes ptutna. Kuptura ataja alt wtaUia jaa 
głowa ludzka i konewki ipowodowar oioae Imiertelnt powikłania kiazkowe. 

Specjalna laeaolcaa bandaża ortopr''yczn» Kumowa mojej matody uau-
wają radykalnie oajniehezptect oiejaaa I oajaaatarzauot ruptury-
a metrsjnn. koblat I dilecL Na atcywlenie krcgoalupa. przeciw two­
rzeniu sio garbów l gruźlicy, lecan. aotaety ortopedyrzne. Ola akr/ywto-
nych nog I plasklcti bolących ei6p. wkłady ortopedyczna. Sztuczne rect 
i DOgl 

Świadectwa pochwalne wyatawtll prot. ontwerayL: FroL dr. B. Baraca. 
proL dr. J. Martachler. prot. dr. & KtelanowakL 
Spac . 1 . R A P A P O R T o r t o p . ae L w o w o , 

Ł6ói, a l . W o l c z a ń a k a Nr. 1 0 , front p a r t a r ta l . 2 2 1 - 7 7 
Przyjmuje od •—1 I od Z—7. UW A Ga: Oeoblala jawienia alf chorych jas' 
konieczna. Ubezpieczonych w Kule Chorych m. Łodzi przyjmuje. 

PODZIĘKOWAŃ IB. 

Serdeczna podziękowanie tkładam wie tkamu t^acia lUda W. P. Dyr J . RA-
PAPORTOWI, gamltsikaiann w Łodai przy ul. Wólczańskim 10 za oader arnia etna 
wltrz>mtDie maj przepukliny bandażem Jego systemu, 

(—) L S a l m o n o w i c a 
Łódz. Aleksandryitka Nr. 92 

http://WlELOrOLSKlEf.tr
http://ww.il
file:///lf.i


Nr. 215 

s i ę — m u r z y n i . 

P l a ż a x v R i o . 
WYŚNIONE KRAJOBRAZY. 

Pasmo włosów w srebrnym futerale. 
— — — g W y g r a n y p r o c e s B o l o n j t 

Rio de Janeiro. 
Żaden z turystów oprzeć się nie mo­

że urokowi, cudownego krajobrazu, jaki 
przedstawia Rio de Janeiro, gdy okręt 
zbliża się do wybrzeży. Jednak i na lą­
dzie doznaje sie niezapomnianych wra­
żeń w cudownej krainie, iaka jest Bra­
zylia. 

Krótki pobyt dozwala jedynie na 
Przelotne impresje, ale każda z nich za­
pisuje sie trwale w pamięci. 

Zamieszkaliśmy w hotelu pałacowym 
w Copabanca, bardzo eleganckiej 

plaż}) brazylijskiej, 
• z okien naszych co rano napawać mo­
gliśmy oczy pięknością tutejszej mło­
dzieży. 

Każdego rana na olaży zakończonej 
mozaikowym chodnikiem oglądaliśmy 
młode kobiety w trykotach kąpielowych 
Prześliczne typy o wysmukłych nogach, 
nerwowych rysach, pięknej linji — sło 
Wem: o najbardziej harmonijnym wdzic 
ku postaci. 

Kolor tych s^ładkich. obnażonych 
c'ał. przechodził wszystkie odcienie, po­
cząwszy od złotawej białości 

do najczarniejszego koloru, 
*le wszystkie zarówno odznaczały sie jed 
Hakowa elegancją. 

Kuracjusze na tej plaży mało lub 
wcale nie używają kąpidli, gdyż ocean 
w tern miejscu jest zawsze niespokojny. 
Chodzi zapewne tylko o kąpiele słonecz 
»e. Działanie ich jest zrozumiałe dla lu­
dzi, pragnących sie opalić, lecz zastana­
wialiśmy sie psesto, dlaczego mulaci i M u 
"vni tak starannie opiekają sie na słoń­
cu, często zmieniając pozycje, rzekomo 
dla równomiernego „opalania" się. 

Jeclnem z niezapomnianych wrażeń 
była dla nas noc księżycowa, spędzona 

na tarasach Santa-Teresa: przed nami 
rysowała się zatoka, mgliste góry na wid 
n°kręgu, liczne wyspy, królewskie palmy 
°grodów i porfirowe kolumny pałaców. 

Przecinane wierzchołkami drzew świa 
tła Rio ciągnęły się w nieskończoność w 
olbrzymiej otchłani nocy pod naszemi 
Bogami. Bezgraniczna melancholia. 
Która Portugalczycy i Brazylijczycy o-
•treślają nazwą „sandada", a której tłu-
naczenia niema w żadnym innym języku, 
zwisała nad iluminowana przestrzenią. 
( Odczuliśmy raz jeszcze te samą me­
lancholię na szczytach górskich w oko­
licy Petropolis, gdy sinawe barwy zmierz 
rhu otuliły odległe o kilka godzin Rio... 
doznało sie poorostu ulgi. gdy powoli 
7»czełv rozbłyskiwać światła w mieścte, 
"^niewaiac oczv i zacierając groźne ścia 
nV RÓrskich skał. 

Wśród palm kokosowych i kwiatów 
spoczywa Nichtervy, do którego dostał 
się można po minięciu licznych wysepek 
na zatoce i 

małego pałacu dawniejszego cesarza, 
wyglądającego jak zamek z bajki na tle 
wód. Z wycieczki do Nichtervy wraca 
się nocą, spotykając czarne okręty, któ­
rych refleksy świateł podobne sa na mo 
rzu do ruchomych, różnobarwnych łap. 
Posąg Zbawiciela, nakł zatoka ilumino 
wany na sposób pomników paryskich, o 
tej godzinie zasłonięty u podstaw swych 
pasmem mgły. wydaje sie unosić w prze 
stworzach, wywołując wrażenie nadprzy 

rodzonej potęgi w mrocznym krajobra 
zie morza i ciemnych zarysach miasta. 

Do najpiękniejszych jeszcze wycie 
czek morskich należy przejażdżka na 
wyspę Paqueta, stanowiąca jakby olbrzy 
mi bukiet kwiatów, wśród których bawią 
•ię Murzyniątka. 

Trzeba chyba wspomnieć jeszcze o 
lasach dziewiczych z ich księżycowym 

mrokiem w biały, słoneczny dzień, oraz 
o nieporównanej grze świateł nad zatoką 
innei o każdej porze dnia. 

A po tern wszystkiem dziwić się nie 
można że Brazylja tylu posiada poetów, 
nr>isuifvcych urok rod/innego kraju. Cel. 

Dama przyjaciółką złodzieja. 
H B H D Kradła wespół z nim samochody i motocykle. 

W Mecijofaiile zasiadła na ławie oskar­
żonych dama i najlepszego towarzystwa ra 
zem ze znanym złodziejem. Skradła ona k i l 
kantiście samochodów i jeden motocykl.— 
Jako kobieta zamężna i matka dzieci, była 
by nie zwróciła na siebie uwagi policji gdy 
by nie ujuwnienie jej poufnego stosunku 
z przestępcą, z którym odwiedzała pewien 
podrzędny hotel. 

Metoda złodziejki była bardzo prostu. 
Wsiadała do taksówki i kazuła się wieźć na 
umówione miejsce, gdzie czekał je j współ 
nik. Tam posyłała szofera z jakimś spra­
wunkiem. Jego miejsce przy kierownicy zaj 
mował złodziej i prowadził maszyną z da­

mą do paseru, który przechowywał łup, 
dopóki go nie przemalowano. 

Największą sensacją procesu złodziejki 
było stwierdzenie niewinności je j kompa­
na na ławie oskarżonych. Zaszlu bowiem 
pomyłka co do osoby kochanka damy, któ 
rym okazał się dopiero podczus rozprawy 
znany włamywacz. Ten prawdziwy wspól­
nik siedział w więzieniu, skazany za inne 
przestępstwa. Powoluno go narazie na świad 
ka w procesie kochanki. Damę-złodziejkę 
skazano na 8 miesięcy, ale 

darowano jej tę karę, 
poniewuż rodzina zrobiła z niej w między­
czasie warjatkę. 

N o w a 

W tych dniach w Boloni i zakończył 
się c iekawy proces, t rwający 7 lat. Ob­
iektem sporu była historyczna pamiąt­
ka po Napoleonie 1 — mianowicie, pa­
smo jego w łosów. Pierwszą posiadacz­
ka kasztanowatych loków Napoleona 
była siostra wielk iego cesarza, 

księżniczka Paulina Bonaparte. 
W 1820 r. księżniczka wraz ze swo­

ją rodziną znajdowała się na wygnaniu 
w Rzymie, Z w y s p y Św. Heleny o t rzy­
mano trwożne wiadomości, dotyczące 
zdrowia cesarza, którego dni b y ł y pol i ­
czone. Paulina Bonaparte za wszelką 
cenę usi łowała dostać się na tę wyspę, 
lecz wszyscy odmawial i je j poparcia i 
nikt nie odważy ł się towarzyczyć sio­
strze wielkiego Korsykanina w jej 

ryzykownej podróży. 
Jedyny człowiek- k tó ry zgodził się za­
opiekować się nią, to w łosk i profesor 
histori i Giovanni Cassini. Gdy wszelkie 
przygotowania b y ł y już poczynione, i 
podróżni oczekiwal i statku k tó ry miał 
przewieźć ich do więzienia byłego w ład 
cy świata, Napoleon iuż nie ży ł . 

Po ot rzymaniu tej wieści Paulina, 
dotknięta wstrząsem n e r w o w y m , powa­
żnie zachorowała i pół roku by ła bliska 
śmierci. Następną zimę księżniczka 
spędziła w Pizie, gdzie w 1822 r. spot­
kała się z kamerdynerem Napoleona nie 
jakim Dominico, k tó ry niedawno opuścił 
wyspę Św. Heleny. Dominico w ręczy ł 
Paulinie otrzymane przed śmiercią od 
Napoleona i przeznaczone dla niej na­
stępujące re l ikwie : 

pasmo włosów, 
złoty widelec i z łoty łańcuszek chińskiej 
roboty z gwiazda u dołu. Księżniczka 

podarowała włosy profesorowi Cass ' 
k tó ry ubóstwiał jej wielkiego brata ! 
jego śmierci pasmo włosów Napoleon.) 
przeszło na własność Ady Scavim\ z 
możnej obywate lk i miasta Boloni i , któ­
ra znaczną część swego o lb rzymie l i 
majątku przeznaczyła dobroczynnym 
organizacjom- a mianowicie towarz \ 
s twu opieki nad zwierzętami swego ro 
dzinnego miasta, z wy ją tk iem srebrneg' 
futerału, 

zawierającego loki Napoleona. 
Pamiątkę tę bolońska fi lantropka zap> 
sała na rzecz takiegoż towarzys twa u 
Turyn ie pod warunk iem zaopiekowani; 
się l icznemi bezdomnemi psami m. Tu 
ryna. Wobec dużego nakładu pieniędzy 
warunek ten okazał się dla tej organi 
zacji nie do przyjęcia. Wówczas prawe 
do pasma w łosów Napoleona wysunęłc 
towarzys two opieki nad zwierzętami w 
Bolonj i , przeciw któremu wystąpi l i kre 
wn i testatorki , domagając się zasądze­
nia na ich korzyść spornego objektu. 

W wyn i ku d ługotrwałego procesu 
historyczną pamiątkę przysądzono do­
broczynnej organizacji w Bolonj i . W 
Iral j i , gdzie bardzo czczono pamięć 
Napoleona I, ceremonia wręczenia pre-
zydjum tej organizacji srebrnego fute­
rału z Jego włosami przeistoczyła się 

w wielką manifestację. 
Jeden ze znanych włoskich h is toryków 
prof. Lenzi oświadczy ł , że Bolonja mo­
że być dumna ze swego nabytku, gdyż 
żadne muzeum nie posiada ani jednego 
włosa tego wielk iego człowieka. Ame­
rykanie już ofiarują za nie znaczne su­
my, lecz ofer ty ich zostały odrzucone, 

J. K. 

Niezwykła operacja ortopedysty 
Profesor Putt i wydłuża... nogi . 

Nowa gra, której przepowiadają dużą przyszło '. Polega ona na spuszczaniu 
pił' i rr* nnpiętem płótnlo na płótno przeciwnika .: t«n sposób, by po przeciwnej 

stronie stoczyła się na ziemie. Li no "ibnc lak r*r~- »«~«łs!e. 

Ty le kongresów odbyło się w ostat­
nich dniach w Londynie, że prawie bez 
wrażenia przeszły obrady kongresu le­
karzy or topedystów. A jednak właśnie 
na t y m kongresie omawiano kwest je 
niesłychanie ciekawe. 

Na kongres ten zjechało się z różnych 
kra jów około 

100 wybitnych specjalistów, 
aby się podzielić swemi doświadcze­
niami. Referaty ich i w y w o d y b y ł y nie­
zmiernie interesujące i rzucały nowe 
świat ło na cuda, dokonywane przez 
adeptów tej gałęzi w iedzy. 

W przeciągu ostatnich lat czterdzie­
stu ortopedja rozwinęła się nadzwy­
czajnie i stała się samodzielną gałęzią 
wiedzy fachowej. Podczas ostatnich lat, 
t. j . od chwi l i zamknięcia pierwszego 
kongresu lekarzy or topedystów, k tó ry 
się odbył w Paryżu — dokonano znów 
wiele, a referaty wykazu ją w Jak b a r 
dzo różnych kierunkach pracowal i leka­
rze różnych k ra jów. 

Wśród szeregu referatów wielkie 
zainteresowanie wzbudz i ły wywody 

d-ra Profesora Putti, któremu udało się 
przy pomocy operacji przedłużyć 

o osiem centymet rów kość udową. 
Trudną tę operację wykonywał profe­
sor P. kilkakrotnie> zawsze z Jak naj­
lepszym wynikiem. Dzięki tej operac] 
można usunąć nierówność w wypadku, 
gdy ktoś ma jedną nogę krótszą od dru­
giej. Trzeba się tylko zdecydować na 
przeprowadzenie tej dość skompliko­
wanej operacji po której trzeba leżeć 
około 3 miesięcy. 

Czy Pani spróbowała juz „Amol" 
Skutecznym i przyjemnym zabiegierr 

okazał się powszechnie znany na Zacho­
dzie i przez miljony ludzi używany śro­
dek kosmetyczny „Amol". Działa orzeź­
wiająco i uspakaja nerwy. „Amol" sto­
suje się przez wcieranie w skórę jako m? 
saż, lub też przez dodanie płynu tego dr 
kąpieli. Skutek jest natychmiastowy 
Do nabycia w aptekach i drogerjach pc 
zł. 7.70 za flakon. 

F r a n c i s z e k H o r n i k . 

BT^^^^^^^^ ( E . W n t i ) . 

1 Współczesna 
P O W 1 K S C . = 

Sodoma 
S T R E S Z C Z E N I E P O C Z Ą T K U . 

Młody rzeźbiarz Leon Rozmach aporka) na a. 
małego miasta pifkna i raiowa kol.irte, pa-

n'% Sopick.-). Znajomy emeryt Gromańtki aobra-
">wal j i jako małomiasteczkowi Meoaline, któ-

bez przerwy azukala nowych wrażeń u coraz 
innych kochanków. 

— Mąż? — Mimo dziesieck letnie-
0 Dożycia nic widzi poza nia świata 

' Jest poprostu ślepv. Czy pan nie wie. 
H to zakochanego łatwo przekona u-
^óstwiana o nieprawdziwości podei-
P̂ ń, chociażby nawe' przekuwał ja-

niejasność. Prawda że od czasu do 
j^asu, ostatnio zaś dcsvć często w y ­
pchają miedz i nimi z tego powodu 
^eny. Nieraz przechodzi dc ostrvch 
^ rzeczek tak, że Sopicka zwierza się 
? ^ i m zaufanym ze zamiaru wczęcia 
£ r »k6w separ i : v j i V ' j h Chociaż zwv-

zaznaczać że tym razem napew-
i° to nastąpi, przeżyli ze sobą lata. 
Jestem również ircikona iv. że ni' roz 
ł ! l c z ą się nigdy. 

— Stara się Jednak unikać nieporo­
zumień. W t y m celu każe nowowy-
?r«nemu zyskać najpierw, jego przy-
j**n, która doprowadza do tego, że 
D l ^pijagą ..bruderszaft". Potem, gdy ma 
? l im schadzkę po za domem a prze­
kona się. że zostali zauważeni przez 
?naiomvch. uprzedza męża o przypad­
ł e m spotkaniu się. Z każdego kro-
* u zdaje mężowi sprawozdanie, nieraz 
2 bezczelna szczerością i natural­

nie dopina swego. Jeżeli bowiem ktoś 
powiadomi go o jed postępowaniu, prze 
chodzi nad tern do porządku dzienne­
go. 

— Ubolewam nad tvm. którv wpad 
nie w Jej sidła. Kogo sobie bowiem u-
patrzv musi być powolnym 'ej życze­
niom, chociażby starał sie opierać. 

— Jako kochanka jest niezrówna­
ną. Oddaje się bez zastrzeżeń: każdą 
myś l . rozmowę poświęca swemu w ie l ­
b ic ie lowi , dopóki ż y w i , doń uczucie. 
Mąż ty l ko na tern traci gdyż ma z 
mej towarzyszkę a nie żonę. Na tern 
też tle powstają kłótnie. Zazwyczaj 
kończy się kompromisem on szuka 
zmysłowej popiechv u przygodnych 
kochanek, a nawet u własnych służą­
cych. Sopicka pozwala na .wszystko 
b y l e b y ty l ko pozostawił, ja w spokoju. 

— Innemi s łowy — przerwał Roz­
mach — przedstawi ł mi pan obraz m i ­
łego piekiełka małżeńskiego. Proszę nfe 
przeciągać rozmowy na ten temat, 
gdyż doznaję takiego obrzydzenia, że 
gotów jestem odłożyć wykonanie swe­
go zamiaru na czas nieograniczony. A 
bv łobv mi żal. bo nabrałem przekona­
nia że ona jedynie może mi dopomóc. 

—- W czemże to? — zapytał za­
ciekawiony. 

— Zaraz panu wyt łumaczę gdyż 
dlatego jedynie ośmieli łem się go tru­
dzić. Przedtem jednak, o ile moje py ­
tanie nie okażę się niedyskretnem. pra­
gnąłbym wiedzieć, z jakiego źródła 

czerpał pan takie obszerne wiadomo­
ści. Obawiam się. że mogą bvć przesa­
dzone. 

— Gotów mię pan posądzić, że by­
łem jej adoratorem — roześmiał się 
Odtrącany zaś. iak wielu innych, 
mszczę się przez oczernianie iej przy 
każdej sposobności. Znajduję poprostu 
dziwna przyjemność w podpatrywaniu 
żvcia tej kobiety i to od samego dnia 
przybycia. Przyznaie również, że nie­
zwyk le mie zainteresowała, jako wspa 
niały typ. Zebranie szczegółów przy­
szło mi nawet ła two. W towarzystwie 
jej męża bvwam niemal codziennie. 
Wprawdz ie nie hołduje lego skłonn )-
śeiom to jednak rad go bawle swoje 
mi dowcipami gdvż znajduję w nim 
wdzięcznego słuchacza. Doprowadzo 
iiv podnieceniem ailkoholowem do sta­
nu k tóry czyni każdego podatnym do 
zwierzeń, chętnie opowiada n swem 
małżeństwie. Po sprzeczce z żona sam 
porusza ten temat wywleka jąc nawet 
tajemnice domowe. Kiedy zaś jego nie­
porozumienie z żoną przewleka się 
zbvt długo, używa mię jako łączinka 
do zawarcia zgody. Sopicka w gniewie 
zdradza znowu sprawki męża. Dc u-
zupełnienia zebnanego materjału po­
służyła mi też opinja ludzka, urobiona 
na podstawie opowiadań by łych służą­
cych, a w ie pan równie dobrze iak i 
ja, że to przeważnie najpewniejsze źró­
dło. 

— No czy pan zadowolony? — za­
pytał na zakończenie. Kiedy Rozmach 
skinął g łową dodał : Teraz przejdźmy 
do pańskiego wyjaśnienia. , 

XI . 

I moje opawiadanie musi bvć do­
kładne, jeżeli mam dokładnie i zrozu­
miale wyt łumaczyć przyczyny zainte­
resowania sie panią Sopicka — roz* 

począł Rozmach. Ponieważ mogę przy 
tern służyć dowodami dlatego proszę 
pana do pracowni . 

Skoro weszli i Gromański obejrzał 
to i owo. pochwali ł prace Rozmach 
odsłonił posag mężczyzny, wyrażają­
cego pożądanie. Chociaż Gromański u-
miał panować nad sobą. to jednak i 
jego twarz przybrała wy raz nadany 
rzeźbie. Wreszcie mimowol i począł 
szukać czegoś wzrok iem, aż zatrzymał 
go na rzeźbie podłużneii. nakrytej płot 
*iem. Rozmach nie kwapi ł się, bv za­
spokoić jeg3 ciekawość. Poprosi ł go o 
zajęcie miejsca poczem ciągnął dale j : 

— Ze swoja historią muszę się cof­
nąć do ubiegłego roku. Pod koniec sierp 
nia skłoniony koniecznościami. zwiaza-
nemi z moim zawodem, udałem się do 
Krakowa. Chciałem przedewszystkiem 
porozumieć się ze swoimi dawnymi 
profesorami co do obecnego prądu w 
sztuce rzeźbiarskiej a przytem pragną 
Jem zobaczyć prace innych kolegów, 
przygotowane na wystawę, która mia­
ła być otwar tą we wrześniu. Z nagro­
madzonych dzieł, wyb i ja ło się jedno, 
zatytułowane ..Miłość", k tóre zdaniem 
znawców powinno bv ło wziąć pierw­
sza nagrodę. Skoro mi je pokazano 
przekonałem się. że przedstawiało rrru-
pę złożoną z kobiety i mężczyzny. 
Ar tys ta dał jej doskonałą pozę iednak 
cały efekt obl iczył na odległość. Zna­
lazłem bowiem brak dokładnego odda 
nia życ ia : odzwierciedlenie miłości w 
ruchu splecionych ciał. opracowanych 
jednak dobrze pod względem anato­
micznym. Winę ponosiły żywe modele, 
k tó rym nie zależało. lub też nie by ł y 
w stanie wys i l ić sie na oddanie uczu­
cia, skoro go nie odczuwały do siebie. 
Na zapytanie jaki iest mój sąd. pochwa 
li łem i to zupełnie szczerze, gdyż poza 
tern rzecz świetnie opracowano. W 
duchu postanowiłem sobie natomiast: 
.Czekajcie — najpóźniej za dwa lata. 1 

ja wam pokażę jak się w y k u w a mi­
łość w marmurze. 

— I odtąd myś l ta nie dała mi spo­
koju. Za wszelką cenę pragnąłem wy­
szukać podobny temat któremu iednak 
nikt nie mógłby zarzucić, że jest zwy-
czajhem naśladownictwem. Tysiące 
projektów przesunęło sie przez moja 
głowę, ale żaden nie mógł mnie zado­
wol ić. Dopiero przypadek przyszedł 
mi z pomocą. Skuszony ciepłem uda­
łem sie do kąpieli nad Wis łę wybiera 
iąc odosobnione miejsce. Kiedy po na-

ż:vtem wypluskaniu sie kończyten 
garderobę, rzuci ła sie w moje oczy ta 
ka scena. — W niedalekiej ode mnie .y 
ległości stało dwóch partów, widocz 
nie kolegów, k tó rzy pat rzy l i z ogrom-
nem pożądaniem w jeden punkt przy 
godnej plaży. Uczucie, które owładnę 
ło nimi tak dobrze by ło oddane na ic ł 
obliczach, że reka moja mimowol i r>o 
czeła szukać o łówka i nakłaniać mię dr 
utrwalenia widzianego obrazka. Przed­
tem poszukałem przyczyny ich zainte-
resowania I zobaczyłem piękna kobie 
te. Co tu mówić piękna? Określenie t t 
uważam za niedostateczne, skoro so­
bie przypomnę, że prócz doskonałej 
budowy z. miejsca można by ło poznać 
n iezwykłą żywość namiętnej nrafcrW 
podobnie Jak u Sopickiej. Mniejsza Jed 
nak o to. Widocznie wykąpana zamie­
rzała się ubierać bo zrzuciwszy strój 
kąpielowy wyciągnęła sie na piasku. 

— Drugie spojrzenie na nią wzbu­
dziło we mnie zachwyt , którego źró­
dła nie umiałem odnaleźć. Zapomnia­
łem na chwilę o postanowieniu: powzie 
tern w lokalu w y s t a w y . Przyszedłem 
bowiem do wniosku, że rozmyślała ona 
o ukochanym. Przy jęta poza nasunęli: 
jej najwidoczniej na myś l inną. rozko-
szniejszą scenę, bo wypręży ła się cud­
nie, a z mięśni i wy razu twa rzy , moż­
na by ło w y c z y t a ć : upojenie miłosne. 

(c. d. n.) 
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K y c t e W a r s z a w y w K i l k u 
W l e n i a c h . 

Teatr ' , ,Rex" wystąpił z premjerą 
rewji pod ty l . ..Warszawa — Chicago" 
w której biorą udział Loda i Z i z i H a ­
lamy, Lucyna Szczepańska. Loda Nie-
mirzanka, A d o l f Dymsza, Feliks Par­

nell. Igo Sym i inni. 
Po zatargu między dvr. Stefanem 

Krzywoszewskim a zespołem aktorskim 
b. teatrów miejskich, druga sensacją jest 
— stanowisko dyr. Ar . io lda Szyfmana, 
klóry ma zamiar prowadi ir teatr Polski 
bez konwencji Zaspowei. Tiudności ro 
:>ione przez Z A S P dyr. Szvfmanowi zo 
>»ałv wywołane podobne tern. że teatr 
Polski ma zamiar opierać swa egzysten 

c i f głównie na przedstawieniach popo­
łudniowych, pnyczem dyrekcja me JYT/C 

widuje specjalnych obrachunków z aktu 
rami za te przedstawienia. Z A S P rno 
rie przeciwstawiać temu stanowisku dy 
•ekcji teatru. 

9 * • 
Wykonanie budżetu piekarni miej-

«ki«j w kwietniu i maju wykazuje niedo­
bór w kwocie 86.485 zł Jeżeli potrącić 
opłacanie procentu od zainwestowanego 
kapitału w kwocie 88 389 zł oraz spłatę 
pożycrki w sumie 23 320 zł., co czyni 
razem I I I . 700 7\_ zvsk przedsiębiorstwa 
wvnióslbv 25 224 zł W kwietniu i ma­
ju wypieczono 1.389.000 kg. pieczywa. 

» • * 
W teatrze ,,8 min. 30" odbywają się 

codziennie próby operetki ..Hotel Impe 
riał*' z Niną Grudzińską. Kierownictwo 
muzyczne M . Altenberga. Dekoracje Nor 

W związku z międzynarodowym kon 
gresem historycznym, wyznaczanym w 
roku bież. do Warszawy, podają m. in. 
iż w zjeździe tym wezmą bardzo liczny 
udział zwłaszcza historycy austrjaccy. 

W szczególności przybędą: dvr. wiedeń 
skiego archiwum wojennego dr. Glaie*-
ł lorstenau, jako koreferent dyr. polskie­
go arcluwum wojennego jen. Stahiewicza 
Ponadto prof. uniw. dr. Ludwik Bittner 
dr. Hans Uebersbergcr. jako koieferen-
ci prof. paryskiej Sorbony Kami la Blo­
cha, prof. A l fo j i s Dopsch, prof. dr. 
Dengel, prof. August Loehr. dr. Hara ld 
Steinacher, z Insbrucka, prof. OswalJ 
Redl ich, geograf Wi lhe lm Bauer (histo­
ryk dziennikarstwa), prof. Bick (między 
narodowa bibljoRrafja), dr. Hans Hirsch 
dr. IIugelmann 'hiscorja ustrojów) pro' , 
dr. Mekter (praktyczna nauka histo­
r i i i prof. dr. Henryk Serbik (historia 
o Ł w i t r o n e a t absolutyzmu). 

K R A T E C Z K I . 

Dwaj Włodarscy. 
Latem ludzie mają chociaż pewną 

rozmaitość, gdyż mogą mówić aż na 
dwa tematy: o kryzys ie i pogodzie. O 
sytuacj i gospodarczej zazwyczaj mó­
w i napotkany znajomy: 

— Jest lepiej... 
p t < > 

— Lepiej, niż będzie w grudniu. 
O pogodzie natomiast dialog jest 

bardziej bogaty, jednego bowiem dnia 
można powiedzieć: 

— Ale upal! 
Następnego dnia można już stwier­

dzić: 
— Ale ochłodziło sic! 
Kiedy ani niema upału ani się nie 

ochłodziło, m ó w i m y : 
— Pogoda utrzymuje się. 
Po wypowiedzeniu jednego z tych 

ważnych zdań. temat jest wyczerpany 
i należy albo zapytać o zdrowie rodzi 
ny, albo pożegnać się, aby z następ­
nym znajomym przeprowadzić identy-
tyczną pogawędkę. 

To nic jest wesołe. Ale ostatecznie 
o Hit lerze mniejszość narodowa opo 
wiedziała już sobie wszelkie możl iwe 
dowcipy, o kasie chorych szkoda każ­
dego s łowa, bruki i kanalizacja stały 
się Już tak s ta rym i zuży tym tematem, 
jak brak gotówk i , tak że w rezultacie 
nie mamy już właściwie o czem ze so 
bą mówić. Jeśli jednak mówimy, to ra 
czej z przyzwyczajenia niż z istotnej 
potrzeby. Dlatego też zawsze jeszcze 
zatrzymujemy na ulicy spotkanych 
znajomych i rozmawSmy o rzeczach 
obojętnych i pytamy o sprawy, które 
nas nic nic obchodzą. 

(po 
dża. 

tur i bójek, jakie miały między nimi 
miejsce moźnaby sądzić, że Włodar ­
scy są braćmi, w rzeczywistości jed­
nak ze zdziwieniem należy stwierdzić, 
że Kazimierz i Stanisław są ludźmi, 
k tórych nie łączą żadne więzy pokre­
wieństwa. 

Jednym z powodów kłótni miedzy 
Włodarsk imi by ł y bydlątka, wchodzą­
ce w pola sąsiadów i obskubujące cu­
dzą t rawkę. To jakaś k rówka Stani­
s ława zjadła koniczynkę, to wieprzek 
Władys ława podeptał ży tko Stanisła­
wa, a każda taka wyc ieczka zwierząt 
p.a sąsiednie tery tor ium kończyła się 
awanturą między Włodarsk imi . 

Stanisław Włodarsk i posiadał w 
s w y m majątku pewne uparte cielątko-
które z dziwnem upodobaniem skuba­
ło t rawę na łące. T łumaczy ł Stanisław 
cic luczkowi, że nie należy jeść t r awy 
Kazimierza — bo Kazimierz jest łobuz 
i kto w ic , może ma wogólc zatrutą tra­
wę ale cielak nic słuchał i spokojnie 
przeszedł na Kazimicrzowa łąkę. Fakt 
ten oburzył Kazimierza, k tó ry z t rzyma 
nym w ręku tęgim kijaszkiem przysko­
czy ł do Stanisława i rozbił mu głowę. 

Sąd Orodzki skazał Kazimier/a 
Włodarskiego na JO z 'o tych g r z y w n y 
lub 4 dni aresztu 

Jerzy Krzecki . 

Strzały o godz. 2-ej w nocy* 
Groźny bandyta przed s ą d e m . 

w s i : — Jakże małżonka? na 
djabła ten stary babs/ ty l 
k iedyby w mieście prędzej wyciągnę­
ła kopyta?) Dzieciaczkl, mam nadzie­
ję, zdrowie? (co też za nieznośne bacho 
ry ma ten cz łowiek!) . 

Kiedy już dowiedziel iśmy się nic 
nas nłeobchodzących histori i o tern, #e 
„szanowna małżonka" cierpi na wą­
trobę, ale nie może pojechać do Kar l ­
sbadu i znajduje się na letnisku- o tern. 
TE „kochane dzieci „miewają się do­
skonale, ty lko starszy przechodził nie­
dawno koklusz, a młodszy ma w y s y p ­
kę, uspokojeni o losy „szanownej rodzi 
n y " idziemy swoją d:ogą. dziękując 
Bogu. że nie mamy potrzeby pytać o 
losy babki- ciotek i w u j k ó w . 

IMIENNICY. 
Zamiast jednak zajmować się losa­

mi nieobchodzących nas ludzi, zajmi j ­
my się pewnem niewinnem cielęciem i 
historją, jaką w y w o ł a ł o ono między 
dwoma wieśniakami. 

W e wsi Orzechów gminy Pucz-
niew mieszkają w sąsiedztwie dwa j 
gospodarze Włodarscy : Kazimierz i 
Stanisław. Sądząc, ze stałych awan-

Z Poznania donoszą: 

Przed Sądem O k r ę g o w y m w Pozna­
niu stanął groźny bandyta i postrach ca 
łego powia tu śremskiego, osławiony K a -
rasiewicz Czesław, zam. w Trąbnikach, 
jego towarzysz: Sobik Franciszek zam. w 
Studziannie. 

Karasiewicz oskarżony by ł o zamor­
dowanie cz łowieka i nielegalne przekro­
czenie granicy polsko-sowieckiej , a So­
bik o udzielenie czynnej pomocy. 

Dnia 27 grudnia, a więc w drugie 
święto Bożego Narodzenia , odbywała się 
w Ostrowiecznie pow. (Śrem) zabawa w 
lokalu p. M . Szymaniaka. Loka l ten 
dzierżawi ł Józef Wojciechowski . . Na za­
bawę tę przybyl i Karasiewicz i Sobik, 
k tórzy od samego początku — jak moź 
na by ło wnioskować z ich zachowania 

starali się wywołać awanturę. 
Specjalną urazę czuł do gospodarza za­
b a w y Karasiewicz, bo 2 lata temu w tvm 
samym lokalu na zabawie Przysposobie­
nia Wojskowego dostał za jakąś" awan­
turę, którą sam wywoła ł , porządne „la­
nie", za co chciał się obecnie z rewan­
żować. 

Nieporozumienie rozpoczęło się z 
chwilą, gdy Karasiewicz i Sobik, skonsu­
mowawszy większą ilość alkoholu i 
potraw, nic chcieli zapłacić rachunku 
Sobik chciał oddać w zastaw i. p. dzicr 

żawcy lokalu , Woic iechowskiemu. 
płaszcz, a następnie marynarkę . Na to 

Wyprawa po morfinę i kokainę. 
Handlarze narkotyków włamali się do apteki. 

Ze 1 wowa donoszą: I większa, postanowiono zdobyć narkotyk 
Narkomanja we Lwowie w ostatnich <iłą. 

czasach czyni zastraszające poł tępy. Co 
raz więcej osób zosta ; c wc'ągniętych, w 
len potworny nałóg i coraz wiucej osób 

traci swe siły i z d r o w i : , 
stając się niewolnikami strasznych tru­
cizn Lwią część zusługi tego stanu rze­
czy ponoszą niesumienni handlarze, nar 
ltotv!tów, k tórzy robią propagandę dla 
narko tyków I zrazu udzielają swym ofia­
rom trucizny zadarmo poło, by raz wcią 
gnawszy ofiary w swe sieci, t w o r z y ć z 
nich stałe źródło zarobku dla siebie. 

Oczywista rzecz, ze nabyc ; e narkoty 
ków jest połączone t dużemi trudnością 
mi. Toteż handlarze trucizną wysilają 
swe mózgi, b y codziennie móc zdobyć 
potrzebną ilość towaru dla coraz l i c n i e j 
szych k l ientów. Znane *ą i wie lokrotnie 
zdemaskowane nrze* władze bezpieczeń 
r.twa sposoby zdobywania trucizny przez 
handlarzy a w szczególności 

przez fałszowanie recept lekarskich. 
G d y w ostatnich dniach handlarze nar 

Wczora j rano zaalarmowano władze 
bezpieczeństwa, że w nocy dokonano 
włamania do apteki Kasy Chorych przy 
UL Fredry . W pierwszej chwi l i , perso­
nel apteczny po przyjściu do apteki nie 
mógł stwierdzić, co stuło się łupem 
złodziei. Dopiero po przybyciu nolicji i 
szczegółowych oględzinach apteki oka­
l a ł o się. że nocne włamanie było dzie­
łem narkomanów, względnie wynajęte­
go przez nich złodzieja. Oto bowiem po 
szczegółowem oglądnięciu aptek i stwicr 
dzono. że z podręcznej szuflady zawie­
rającej morfinę i kokainę sprawca zabrał 
10 ampułek morfiny i półtora grama 
kokainy Pozatem piczego więcej 

nic dotkną!, 
i Ten fakt świadczy wymownie, te han­

dlarze narkotyków względnie narkomani 
dla zdobycia trucizny nie zawahal i się 
dokonać włamania , przyczem jest rze­
czą pewną że włamania dokonał ktoś, 
kto już w tej aptece pobierał morfinę, 

jednak nie chciała się zgodzić narzec/.o 
na jego niej. Sowińska Mar ja , k tóra 
zabrała Sobikowi płaszcz i uciekła. W 
międzyczasie Karasiewicz opuścił lokal 
i na dworze informował się od narze­
czonej Sobika, o stopniu kłótni , jaka pt« 
wstała mędzy Sobikiem a ś. p. Wojcie­
chowskim. 

Czując, że obccn ; e nastała dla niego 
pora działania — a była j u i 2-go w no­
cy — oddał 2 strzały z rewolweru sy­
stemu . .Parabel lum" na postrach a na­
stępnie wpad ł do lokalu, gdzie w między 
czasie 

szybko zgaszono świat ła . 
W jednej ręce trzymał latarkę c l e k t r y o 
ną a w drugiej rewolwer . Zapewniwszy 
sobie pomoc Sobika, k t ó / y przyrzekł 
mu, że może nari l iczyć, bo jest bardzo 
mocny, oddał 2 strzały w k ie runku i p 
Wojciechowskiego, raniąc go śmiertelnie 
w brzuch. S, p Wojciechowski po 2 k ro ­
kach padł bez przytomności na z iemię. 
Po dokonanu lej zbrodni rozeszli się o-
bydwaj do swych domów. Sobika a £ 
resztowano już w pierwszych dniach 
stycznia, a Karasiewicz . przebrawszy się 
i i swej mutki . wyjechał do Katowic , 
stąd przez L w ó w na granicę polsko-so­
wiecką, którą przekroczył bez doku­
mentów. Przyt rzymany przez żołnierz i 
sowieckiego, opowiadał , że iest bnlsrcW 
kiem i chce pracować dla Rosji. Zapcw 
nicniom jego jednakże R>;e dano wiary 
i przekazano władzom polskim, które ro 
zesłały już za nim listy gończe. 

Tymczasem Wojciechowski p rzewie ­
ziony do Szpitala Miejskiego w Poznaniu 
zmarł dnia 27 grudnia ub. r. 

Przec iwko sprawcom zabójstwa od­
była się rozprawa sądowa. Sąd skazał 
Karasiewicza za zabójstwo na 4 lata wi< 
zienia, a za nielegalne przekroczenie gra 
nicy na 3 miesiące więzienia. Obie te k a , 
rv złączył do 4 lat i 2 miesięcy wiezie-f 
nia. 

Oskarżony Sobik został uwolniony 
od winy i kary . 

I ll. 58 81. 

kotyków nie mogli zdobyć potrzebnych względnie kokainę, bo wiedział dokład-
im ilości t o w a r u , a natarczywość klien- nie, w którem miejscu jest ona przecho-
tów, k tó i zv bez swej codziennej dawki]wywana. Na szczęście narkoman-złodziej 
nie mogą się obei<ć, stawała się coraz nie wiedział że poza podręczną szufladą 

kosztuje abonament „Echa" 
z odnoszeniem do domu 

Prenumeratę zamawiać można od ka łdeg* 
dnia miesiąca. 

Adres: Karola 2 lub tel. 102-28 
|uh Piotrkowska U . tel. 102-2? 

Prty odb iór / , w a t fmia i ł t r t .n K a r . l * i 
lub Piotrkowika l i p r . a u m t r . L W f 

•Oł i tylko 2 r l , 20 fr 

apteka posiada pokaźny zapas tej t r u ­
cizny przechowywany w innem miejscu 
i dlatego cały zapas ocalał. 

Policja ma nadzieję szybkiego wy­
śledzenia sprawcy tej oryginalnej kra* 
dzieży. 

B I N E T - V A L M E R . 

Prześladowani. 
— Czy wiadomo pani, kim jestem? 

— zapytał. 
— T a k — rzekła mu — słyszałam 

o tem. A czy pan wie, kto j a jestem? 
— Opowiadano mi o tem. i dlatego 

usiadłem przy stole pani. Czv wolno mi 
tutaj pozostać? 

Wzruszyła ramionami. zaznaczając 
tym ruchem, że jest je j to obojętne. 

W oddali słychać było odgłosy uro 
czystości ludowej i gwar tłumów na pla 
cu przedmieścia. W tej skromnej knaj­

pie wątpl iwej reputacji znajdowali się 
tylko we dwoje. Nawet właściciel lokalu 
wyszedł na wybrzeże Sekwany, by za­
czerpnąć c^oć trochę powietrza wśród t i -
pału dusznej nocy. Oty ła jeRO sylwetka 
podrygiwała pod rytm muzyki orkiestro­
we!. 

— Nie wystarczy nawet zmiany na­
zwiska — szepnęła kobieta ze zniechęcę 
niem. 

Nie była już młoda. Czv kiedykol­
wiek była łacina? Zmęczenie, którego u-
sunąć nie mogło działanie alkoholu, nada 
wało ociężałości jej rysom. Piękne jej 
włosy, zresztą i l e uczesane. t*kże wy­
dawały się ciężkie. Górna jej warga tro­
chę za krótka, odr taniała zęby białe i 
równe, dziwaczny i bogaty dar natury w 
wynędzniałej twarzy. 

— Policja jest za mało dyskretna— 
ciągnął. 

I on także miał twarz nędzarza, acz­
kolwiek stare ubranie, iakie mia! na so-
bie,zachowało pewną elegancie ze WmAb 
rłu na swój krój i czystość. B y ł niewiel­
kiego wzrostu, bardzo szczupły, o zanad 
niętych policzkach i oczodołach powięk-
sr.cnych eJemnemi obwódkami, taawem 
r-'ole. na którem par!iłv się krople potu. 
Fizjognomja jego bvła niepociągająca. a 

wygląd zmęczony. Niekiedy tic nerwo­
wy wstrząsał jego głową. 

— Nie policja wcale, ale gospodyni 
sama odbiera nasze papiery. 

— Dozorczyni domu. w któiym wy 
nająłem mieszkanie, udzieliła mi informa 
cyj o pani. 

— T ą sama droga dowiedziałam się 
.'zczegółów o panu. 

— Mog ła mnie pani poznać, totogra 
fię moją opublikowały wszystkie dzien­
niki. 

— Nie czytałam dzienników, gdy 
•..tawał pan przed1 sądem. M o j a sprawa 
odbyła sic później. 

— T o prawda, nie mogła pani wów 
czas czytać dzienników. 

— Gdy uniewinniono pana obrońca 
mój opowiedział mi o jego sprawie, by 
dodać mi otuchy. 

— N ie mogli mnie skazać. Nietylko 
pochwyciłem ją ,na gorącym uczynku, 
ale on był uzbrojony i zagroził mi pierw 
szy. 

— I ze mną było to samo — rzekła. 
— Działałam w obronie własnej. N ie 
chciałam go zabić. K i f la w/leciała sa­
ma... 

— Człowiek nie zdaie sobie sprawy 
z tego, co robi w podobnej chwil i . Gdy 
by nie była go zasłoniła własna osoba, 
nigdybym nie fttrzelrł do niei... 

A l e kobieta ponownie tylko wzru­
szyła ramionami. 

Gdy właściciel lokalu w tei chwil i 
ukazał się na progu, mężczyzna zapy­
tał : 

— Czy mogę pani służyć czemko!-
wiek? 

Zgodz i ła sie odrazu bez zdziwienia 
Właściciel knajpy obsłużył ich i p r z y ­
stanął czekając na zajpłatę. Mężczyzna 
wvią ł banknot stufrankowy, a gdy wła­
ściciel odliczył mu resztę i zpowrotem 
wyszedł nad rzekę, rzek ł ; 

— Brat mói przysłał mi trochę oic-
niedzy... O c h ! niewiele ale zawze ie.-t 
to uprzejmością z jego strony po teru. 
co zrobiłem... A czy rodzina pani porna 
Ra jej? 

— Zapłaci l i mi adwokr.ta... ale nio 
n bogaci... Zamieszkałam z nimi po wy j 
sciu z więzienia, ale nic mogłam przy 
nich pozostać... 

I ja nie mogłem zostać przy bracie 
— Patrzą N& człowieka, iak na zwie 

rzę okazowe, wypytują bez końca... 
— I wyczuwa się pogaidę... 
— Lub litość, co iest gorsze jeszcze. 

A następni: są ludzie, którzy zaczynają 
otaczać nas swemi względami... 

— T o prawda: ja także poznałem 
kobiety, które. ulegaV».c sadystycznym 
instynktom, zalecały sie do mnie... 

— A więc wyiechałam z domu. 
Dziś pracuję w fabryce. 

— Ja zaś w biurze. Załatwiam ro­
boty piśmienne. 

— Praca zabija myśli. A l e w godzi 
nach wolnych... 

— Spotykamy sie. W ciągu ostat­
nich, dni chodziłem za panią, by nie 
czuć sie sam. 

— O ! Zrozumiałam to. dowiedziaw 
szy się o pańskiem prawdziwym nazwi­
sku. 

— A jednak przechodziła pani na 
drugą stronę ulicy, przyśpieszając kro­

ku, z obawy przede mna. 
Nie odpowiedziała. Wypróżni ła 

szklankę i pociągnęła językiem po swej 
krótkiej, górnej wardze. Po chwil i szep­
nęła: 

— T o jednak dziwne że zamieszka­
liśmy oboje na jednej ulicy. 

— Trac i się panowanie nad sobą— 
zaczął mężczyzna, śledząc bie? wła­

snych myśli. — Gdv zastanawiam się 
nad swą przeszłością, nic rnoRę tobie U" 
wzvtomnić momentu, gdv przestała mn i : 

kochać. Czy z mojej winy?... Sądzę, it 
było to raczei zrządzeniem losu. Przeciw 
ko któremu jesteśmy bez-itni... Zru jno­
wałem się dla niej... M ia ła wszystko, 
czego pragnęła. Rodzina jej #arek'lamo 
wała klejnoty, któremi ja obdarzyłem. 
Była bardzo elegancka, miała własny 
swóji samochód, którym kierowała «a-
ma. Pozostawiłem jej pełna ewobodę, 
miałem do niej zaufanie... N ie . nigdy 
niewiadomo, kiedy to się zaczyna... 

— Niewiadomo, to prawda... Gdy 
oświadczył się o moją rękę, byłam tak 
szczęśliwa! Co do mnie nigdy nie mia­
łam klejnotów ani samochodu, ale żabie 
rał mnie do Paryża, gdy nudziłam się 
na wsi. M i a ł dobrą posadę u architekta. 
Kochaliśmy sie rok zgóra. Za ia ł się mo-
iem wykształceniem. Sam był bardzo 
inteligentny i ukończył szkołę Sztuk 

Pięknych. Wierzyl iśmy w przyszłość. 
Wtem zachorowałam... Umieścił mnie w 

klinice... N ie , naprawdę nie pamiętam, 
kiedy pić zaczął. W każdym razie jesz 
cze przed utratą p o ^ J y . Początkowo nie 
był zły. gdy by ł pijany, lecz gdy przestał 
zarabiać i zaczęliśmy żyć z naszych osz 
czędności, wyrzucał mi że zrujnowała nas 
moja choroba. Znienawidzi ł mnie i nie 
chciał już przebywać w domu, spędzaiąc 
cały swój czas w kawiarni. Gdy chodzi­
łam tam po niego, zastawałam go przy 
iednym stole z prostytutkami. Początko­
wo wstydził się tego i prosił mnie oprze 
baczenie, ale później Iźył mnie i zaczął 
mnie bić. Pewneeo dnia pokazał mi pi­
stolet, który ki tpi ł , mówiąc, że już nie 
może dalei. więc zabije mnie. a potem 
siebie. Uspokoiłam go. Płakał jak dzie­
cko. Pogodziliśmy się. składał mi obiet­
nice... 

— I my tak ie 7. Sviwja godziliśmy 
sie często — i często tak ie składała mi 
obietnice... 

— W srninrie rzeczy nie bv ł r.łv... 

Po 

— Zasadniczo i Sylwia także ni t 
• >\ i.i zła. 

— Możebym i wkońcu wpłynęła n» 
ego poprawę, f.le lękałam się go. Może 
to była moja wina. Gdybym się nie bro* 
niła, byłabym zginęła.. Wystarczy jed­

nego takiego przeżycia... 
— O tem właśnie myślę, gdy jestem 

sam. Gdybym nie był strzelił, możebym 
ia odzyskał... 

— Gdy człowiek jest sam... 
— Wchodzi tutaj i oije. 
— Pi je, jak on to robił. 

_ T - A l e pomimo wszystko jest się 
motnym. Rad jestem, że panią poznałem. 
Możemy spotykać sie co wieczór. 

— Nie mam nic przeciwko temu. 
— A gdy będzie tak upalnie, jak * 

dziś... 
— Z a gorąco, by spać... 
— Pójdziemy nad rzekę... 
— Bez zamiaru rzucania się do 

wody. 
— A wiec będziemy przyjaciółmi?—* 

zaproponował. 
Podniosła ramiona: 

• — T y l k o przyjaciółmi. 
Przez stół podała mu reke. Wsta l i ' 

wyszli. By ła wyższa od niego. Przech* ' 
dzali sie na wybrzeżu. 

— Niech mnie pan weźmie pod rek* 
— rzekła. — Potknął sie nan. 

— M a m wzrok osłabiony — odpo* 
wiedział, ujmuiac jej ramie. 

Szl i w milczeniu, lecz pomimo VH 
pr .^ i ien ia ulgi oboje odwracali głowy, 
osiadając się za siebie. Zauważyl i to <*' 
boje. ' 

— Co pani robi? — zapytał męż' 
czyzna. 

Wobec jej milczenia nie nalegał wic 
c e i . 

Czuli się prześladowani orzez cienie-
o których odtąd mieli mówić zawsze. 

T ł u m . L M-
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Sześciu policjantów na stopniach samochodu. 

Powrót zwycięskich tennisistów. 
N o w e t e m a t y 

na kongresie wioś larsk im. 

Perry dz ięku je , że ma całe żebra . 
Prasa angielska poświęca zdobywcom Da 

iii Cup entuzjastyczne artykuły. „Duily Te 
legiapb" opisuje przyjazd zwycięzców do 
Londynu, gdzie czekały na nich tysiaczuc 
Uiuny. Nigdzie chyba sport tenisowy nie 
cieszy się taką popularnością, jak w A n g l j i -
to też sukces odniesiony przez angielskich 

i, tenisistów wy wokił lani 
wnurykle silne urażenie. 

ISa Yicloria Statiou panowało w dzień 
przyjazdu sportsinenów szalone podniece­
nie, Na dwie godziny przed przybyciem po 
ciągu zaczęły się gromadzić tłumy. Ulice 
przyległe do dworcu przedstawiały osobliwy 
widok: — policjanci nie byl i w stanie po 
*strz)niać procesji „walącej" na stację. 
Spodziewano się wprawdzie hucznych mani 
fertacyj, ale to co się działo prześcignęło naj 
Unichze marzenia. 

Gdy pociąg wtoczył się na peron i w 
drzwiach wagonu ukazali się bohaterowie 
dnia, tłum przerwał kordony policji i 

przyparł szturm do pociągu 

Penry został wyniesiony na rękach, 
transportowano go w ten sposób wzdłuż 
peronu, do wtóru ogłuszających oklasków i 
okrzyków. Podrzucano biedakiem tak piłką 
^ciskano go i tarmoszono z takim impetem, 
*c zuchodziła obawa, że mu połamią żebra. 
W pewnej chwili postuwiono go ua ziemi, 
tle zanim się zmiarkował już go chwycili 
inni wielbiciele i wywindowali ponad gło­
wy tłumu. Kobiety bombardowały go kwi» 
linii, jedna z nich cisuęiu mu w głowę wici 
^ bombonierę, inna usiłowuła, wspiąwszy 
•i? na palce, ucałować bohutera. 

I i szarżował jak stado amerykańskich 
•Uonów, przerywając kordony i 

tratując bagaie. 
Napróino Pcrry prosił o wydobycie jego 

•otrów z bagażowego wagonu, nikt nie 
*wr«cuł uwagi na rozpaczliwe gesty i żałos 
*« grymasy. Wreszcie ktoś ulitował się nad 
'im i krzyknął: stop! Procesja zatrzymała 
•ię, Perry zeskoczył na ziemię i — znowu 
M w górze, chociaż wierzgał rozpaczli­
wie nogami i wymachiwał rękami: Ale tym 
'•"••mi udało mu się wyrwać T rąk wielbicie 

Zaczął poprostu uciekać. Ludzisku ru-
**yli w i\utl za n im. Uduło mu się wślizgnąć 
do zamkniętej limuzyny i zatrzasnąć drzwi 
**ki, lecz gawiedź otoczyła maszynę. Roz|e 
(ły się dzikie wamski* — dawać go tutaj* 
^•iiieeiemy go rfa rękach do domu... 

Policja jednak miała już dość tego. Ol 
•fzymy w mundurach i hełmach zaczęły 
"^ceremonialnie rozpędzuć widzów i toro-

drogę samochodowi, sześciu policjan­
tów musiało stać na stopniach samochodu 
idyż 111. i, i • usiłowali wskakiwuć w biegu 
'o wnętrzu limuzyny. 

Austin 
miał mniej przygód. 

Dzięki interwencji żony (gdzie djabeł 
•ni policjant nie może, tam sobie da radę 
**bieta) — uciekł i zmylił pogoń. 

W klubie tenisowym zgromadzili się t.i 
**tycy sportu tenisowego. Byli wśród nich 

/ u , mężowie stanu, Z tir Samuelem 
' ' " . M C na czele. Na przeciąg kilku godzin 
to»zly w kąt problemy polityczne, ekono­
miczne i kryzysowe— cieszono się z jedne 
*" przynajmniej , niekwestjonowanego 
' t e z nikogo zwycięstwa odniesionego nie 
** arenie polityoznej, ale na zwykłym kor-

Była także podstarzała „gw runda" teui 
*• Zuzanna Lcnglen. Przyfrunęła samolo-
**» z Paryża nu pół godziny przed przyby 
**-tn angielskiego „teamu". 

*— Wprawdzie przegraliśmy, i utraciliś­

my sławetną cup Davisa, ale mamy tę nuty 
s/akcję, że zwycięzcami są sportsmeni 

Z PRAWDZIWEGO ZDARZENI' 

— taką mówkę wypowiedziała przedstawi­
cielka pognębionego francuskiego sportu. 

Podajemy powyższy opis, gdyż charakte 
ryzuje on dzisiejszą vpokc. Gdyby na Vic-
torm Station przyjechał uczony bakterjo-

log, pani Curie Skłodowska, albo inny do 
hroczyńca ludzkości — napewno nikłby nie 
wynosił gościa z wagonu na rękach i nic za 
sypywał kwiutami. Tenisiści, bokserzy, szyb 
kobiegacze— olo bogowie współczesnego 
świata. Nic świadczy to dodatnio o ludziach 
dwudziestego wieku. 

N a międzynarodowym kongresie jaki 
odbędzie się w dniach 23—24 b. m. w 
Budapeszcie w czasie regat o wioślar­
skie mistrzostwa Europy, poruszone bę­
dą c iekawe sprawy. 

Szwajcaria i Holandja zgłosiły wspól­
nie wniosek, dotyczący zdefinjowania 

toru wioślarskiego, 
jaki obowiązywać ma w mistrzostwach 
Europy. . Wniosek ten brzmi : tor winien 
mieć 200 mtr. długości na wodzie stoją­
cej w Hnji prostej. Szerokość basenu 
musi pozwalać na jednoczesny 

O D C I S K I 
łUfllAfcft.ł.KORt; i BRODAWKI . 
WA'«u<eói.u.; BŁ7Povri*0Ynie ::' 

K L A W I O M T 

Zjazd 132 kolarzy w Paryżu 
• H Wiadomości z całego świata. 

Uzyskany niedawno w Sztokholmie i że pierwsze sensacyjne spotkanie Nurmi 
w biegu maratońskim przez Enochssena, - Ladoumegue nastąpi już w dniu 27 bm. 
znakomity wynik 2 godz. 19 min. 12 j w Paryżu na dystansie 1 mili ang., a w 
sek. — nie jest, jak się okazuje rekor- j dniu 3 września obaj pobiegną na 3 k i m . 
dem świa towym. 

Po dokładnem zmierzeniu trasy oka­
zało się, że do właściwego dystansu ma 
ratońskiego 4 2 k l in. 200 mtr. — brako­
wa ło 1500 mtr. 

Kolarskie mistrzostwa świata, jakie 
odbędą się w Paryżu w dniach 12—13 
b. m. zgromadzą na starcie 132 najlep­
szych zawodników świata. 

W mistrzostwach zawodowców tytu­
łów mistrzowskich bronią: w grupie szo­
sowców — Alf redo Binda. W grupie 
stayerów — Francuz Pai l lard, w grupie 
hprinterów — Belg Scherens. 

W grunic sprinterów amatorów ty tu­
łu broni Niemiec Richter, amatorów szo­
sowców — W ł o c h Mar tano . W piłce ko ­
larskiej — drużyna Wander lust z Frank 
furtu. 

Bvły mistrz zapaśniczy świata, Po­
lak Zbyszko Cyganicwicz, stale przeby­
wający w Ameryce ogłosił — jak dono­
szą amerykańskie pisma — bankructwo 

Menażer francuskiego zawodowca 
Ladoumegue'a, Cellc oficjalnie ogłosił 

start 4 osad. 
Min imalna głębokość basenu — 3 nielry. 
Baseny, na których w p ł y w w ia t ru ":ożt 
zdecydować o wyn iku , są t i i c J o p n s z c A i ! -
ne. Wniosek ten zakończony : e»l z o ­
niem: „pod żadnym pr»teksl»?m w ; m i n -
ki powyższe n ! e mogą być uchylane". 

W ę g r z y zgłosili wniosek, aby lor wio­
ślarski mógł mieć mieisco na wodzi* 
bieżącej z tern jednak, żc wtedy długość 

toru winna być przedłożona p->rmd 
2.000 mir . zależnie nd szvbko*ci prądu. 

Bezrobotni w lasach państwowych 
mogą zbierać jagody i grzyby. 

Z Wi lna donoszą: 
Staraniem Komitetu Opieki nad 

Wsią Wileńską Dyrekc ja lasów Pań­
s t w o w y c h udzicli ln 66 proc. zniżki za 
kar ty wstępu do lasu dla bezrobotnych 
w N. Wi le jcc. 

Dla najbardziej biednych Komitet 
wyda ł 

418 kar t bezpłatnie. 
zaś 40 osób wykup i ło k: ir iy wstępu 
po I zł. za sztukę. 

Uzyskanie kart wstępu umożl iwi 
bezrobotnym w okn.sie iio dn. I. X.' 
r. b. coś niecoś zarobić ze zhiów.i j a ­
gód , g rzybów i orzechów. 

Racjonalna kosmetyka kobieca. 
Pifknośr nir jiM w r7.di.urli nln-r.iyrh piny. 

wUsjom wybrsnyeli precz naturę. 1ul> [mjraawt* 
wym |H,ii.iT»i. ni lomi, w\ iiikinn racjonalnej 
! irsUlllHl J« IIHsJ kultury nnlu. PłoloM wlotów i 
pif-k.no Iiujnrj, kobirc-j linii oto, ro pizi-rlewuy. 
Ktkî iti tttnow] Cel upiii|:iiio:iy pr/.rz ku/.tln kohir 
Ic. W łrtirl l i i-ziml- prcpui.nów ko*nn-lyki tiowu-
gaMMJ .i In hm n,i specjalne satseenie illa ńwiu. 
ta kohii . .;!••> ercnrjii ill« włosów f I F . I . \ , której 
Ułyi u " • •! - . I • tiu.-I.-i onrliilui-ji u frv. 
ri« m i ciynl sbadnont s^oiowśnlc nlmr/ncyili » ln . 
»y nirrk. HKLA Mwarna rud i r , tnvuł<- onilulo. 
•v.iih luki. 1'odolinie iIIm osiągnięcia pełnoj, 
Jftlrnrj I prdwdtlwic koblocoj prtni ki>it.iłlow za-

111 111 •• na uwagę par»k i piopanit l ł | V A . Prr. 
pc.raty tc wyrabia obok storeM Innyrii /nmir Ih-
botatorjum ilitniirMio , Dr. Nir. K.-niriiy, t̂ .ii--
» « n . 

Co nas po pracy rozweseli? 
I' .. ' I — On i jngo łobuwtór. 

Teatr Popularny — Kwiwcra tzuka kawale. 

Teatr Hrwii Nowy flong — Jak przrd woj:is. 
Arlriii — W k a r . I L M I I porcie rl||ewr/.\iiH. 
Castno — V. a'iipirv 'vy*clgów. 
Cortu — 1 Piciń tiuluilurii. I I . Jej *rr.ech 
<J«ary — 1. Zlvuilniu. I I . Serra na kutwicy. 
(Kapitol — Ula<:*<-|o tgi/.rmylani. 
t,rund.Kinu — Itomani -rkrelarki. 
I n n i — l ' I W. i.i.l 
Mitro - f f kuiiUni poi ile dsiewt v.j na. 
Pr*rdłvlo*nie — Pożyrzone tzczęscic. 
stylowy — Kuj podlotków 
S/tuka — D/ii-rko grzechu. 
Rakieta - l.< lito Puryi. lul lo Kerlin. 

Przy cierpieniach serca I zwapnieniu naczyń, 
skłonności do udaru i ataków apoplektycznych, 
naturalna woda gorzka .^Franciszka-Józefa'* 
zapewnia łagodne wypróżnienie bez nadwyrc-
żania.sic- Zalecanu przez lekarzy. 

Sokół ( Z g i e r z ) — S.M.P. Stryków 
4 : 4 ( 2 : 3 ) . 

P i ę k n u grm t r z e c h n a p a s t n i k ó w . 

Rozegrany w Strykowie mecz, mię­
dzy: „Sokołem (Zgierz) a S. M . P. (Stry 
k ó w ) . Przebieg gry następujący: W pier 
wszych minutach przewaga gości, k t ó r z y f 
uzyskują dwie b ramki przez lewego 
łącznika i środek ataku. Następne mi ­
nuty należą do zespołu S. M . P. k tóry 

uzyskuje trzy bramki 
przez Wypi jcwskiego, Dębińskiego i 
Szczawińskiego.. W y n i k do przerwy ,3:2 
dla S. M . P. 

Po zmianie stron pomimo przewagi 
S M P . goście zdobywają dwie b r a m k i : 
pierwszą 7 rzulu wolnego, bitego przez 
obrońcę, drugą przez lewego łącznika. 
W y n i k 4:3, utrzymuje się do 43 min 
drugiej polowy. Jednak na 2 min. przed 
końcem pada wyrównująca b ramka ze 
strzału Szczawińskiego.. 

Na wyróżnienie u gości zasługują: 

A R M J A * „ W I E L K I E G O B I - P I . " 

Święto m ł o d o ś c i , iwyiiiiiiriiiw 
Stuletnie dęby królewskiego parku w 

(iodolii były świadkami jedynej w swoim 
rodzaju uroczystości — olw.rcia Jamborze 
wszceli8yviatowego zlotu harcerzy. 

Na IU.000 hektarów parku zgromadziło 
»ic 25.000 inłodyeh entuzjuetów ruchu har­
cerskiego 

RE/KEZENLUJARYCH 53 NARODY. 

IV.t uroczystość otwarcia odrzucili swe 
unilonny „robocze - ' , aby zahł\snąć wszyst 
k i e i n i kolorami strojów narodowych. 

Park jest jakby wymarzonem iniejsceni 
rcndc/-vous tysięcy młodych z całego świa 
tu od Australj i do Fin.undji , od gór szkoc­
kich |»i ( i i 'p(towit, od Paryża do fok io , ud 
Kanuily do Jawy. 

(josjiodarzr Węgierscy niezmordowanie 
| i racuj i f , 1)> gościom 

NICZEGO NIE ZABRUKLO. 

Park przecinają, nowe alejki , zaprowa­
dzono nawet wodociąg — wszystko praca 
ich inłod\ch njk. Młoda i n;ij.m!odszu g^ne-

środkowa trójka naoadu i lewy obrońca,! >»>»t-ja, jutro wodzowie społeczeństwa, wolm 
zaś u gospodarzy: lewa strona ataku, j orf kłopotów politycznych, nieznajacy kryz> 
środek pomocy i ol .uoncy. su gospodarczego i innych trosk miedzyna 

uniow>eh, zebrali się mul z i iMkieni humani 
t a i v / i i i u , gotowości do pomocy innym, pie­
lęgnowaniu ducha rycerskości. Zapiuwdc 
światowa konferencja, która nikomu nie 
•prawi zawodu, to jakby wizju szczęśliw­
e j ludzkości. 

.Na otwarcie zlotu przybyło iiO/,000 goś­
ci, członkowie rządu, dyplomacja 

Otwarciu dokonał admirał Horthy i gen. 
Badęn Powell. 

Wśród gęstwiny przebłysktiję wszędzie 
iniiiitlury khaki . 

Spadek liczby abonentów telefonicznych. 
Ciekawa statysty**!̂  

Jjpiąkne dni za 26 złotych. 
Z b i o r o w a wycieczka of icerów rezerwy. 

2 Poznania donoszą: 
h Koło Pornańskie Zw iązku Of icerów 
J * 2 e r w y Rr . P. organizuje w pierwszej 
j^Owie sierpnia r.b. »biorową wyc iecz-
£ l a Pomorze pod nazwą: Wis łą do 
tvn[ Z a* Wyc ieczka ta będzie mia ła n ic-
••ko charakter kra joznawczy* lecz ma 
^ e w s z y s t k o stanowić manifestację 
c j r jo tyczną of icerów reze rwowycb , 
orzy w ten sposób dadzą w y r a z swej 

J°|o\vości obrony Pomorza i morza 
jaskiego. To też w poszczególnych 
Astach, gdzie wyc ieczka zawi ta , bę-
tyc qna przy jmowana oficjalnie przez 
' a dze i społeczeństwo, 

u Przewiduje się poza tern ca ły sze-
?jt a t rakcy i i niespodzianek dla ucze-
P^ków, jak „sobótkę" na Bazarowej 
?Ple w Toruniu z ogniami sztucznemu 
jjdowną podróż na statku Wis łą z T o -
Jpia do Gdyni , w czasie k tó re j przesu-
^ się przed oczami wyc ieczkow iczów 
l**rowny krajobraz pobrzeża z lasami 
t a n a m i zamków, zwiedzanie s t a r o -
r ^ i c g o zamku króla Sobieskiego w 

' c c i u oraz por t w Qdyni i t . d . 
Ł . " ycioczka w y r u s z y z Poznania w 
L j 1 1 ' . I - sierpnia b. r. rano o godź. 7.40 

'orunta . Po zwiedzeniu miasta Ko­

pernika, obchodzącego obecnie 700-le-
vie swego istnienia, dalsza podróż od­
będzie się statkiem na Wiś le z k ró tk im 
postojem w Chełmnie i Grudziądzu. 
Rano 14 sierpnia' dalsza podróż do Gdy­
ni przez Gdańsk. W dniu 15 i 16 sierpnia 
pobyt w Gdvni oraz grupowe w y ­
cieczki 

na Hel 1 do Gdańska. 
Wieczorem 16 sierpnia powró t do Po­
znania. Wyc ieczka nocować będzie w 
Toruniu, Grudziądzu i w Gdyni . 

Cena całej wyc ieczk i wraz z no­
clegami 

wynos i t y l ko 26 zł . 
Koszt w y ż y w i e n i a w czasie wyc ieczk i 
przy jmują wyc ieczkowicze na siebie 
indywidualnie. W wycieczce mogą 
brać udział również nieczłonkowie Zw . 
Of icerów Rezerwy Rz. P. Objaśnień 
kra joznawczych udzielać będzie sekre­
tarz Poznańskiego Towarzys twa Kra ­
joznawczego, p. Jaśkowiak-

Udział w wycieczce należy zgła­
szać do dnia 7 sierpnia r. b. w .sekre­
tariacie Zw . Oi ic. Rcz. Poznań, S ta i y 
Rynek 80-82. m. 14. 

Zniżka na kolejach z prowinc ionni -
aych rruejscowości zapewniona. 

RAOIO-K^CIK. 
RASZYN. pontedalatrJr,, 

fl»|«.«ł .miuim ;p.i!>|" iikjiil i n«iu.i |0UVXC 00'1 
inne". '.0'-> Gimnastyka, Wctola inusyka r 
ptM. T.30 Dt. por. Muzyka • płyt 
1 i'v. ill..i .in-puiliir.-tuii ilniiniAr;ii. T..">."> PrajMarn 
na ilrirń b i r ł ^ y . 11,.>; .S> Kiiu( i«n«, 1̂ ,0."» Mu. 
syka ludowa » nlyt I2.:»> I W g l s d prasy polakiej. 
12,:M Kom. mri' . .r. I2J5 Chór Jiuamlu i Stanl. 
tlawa Nowiiku. 12,.i:» V, polurlninwy. Il.:i" l'ł>. 
ty. 15(l.> W i.,,|„„. . , , |>jrż«<r. 15.111 koni . Paii-
«rwmv 1 Ro ln-tyt. I.k«|>»it. IS.15 1'lyiy. 1.1.2.". kom. 
(oipotl I",.:i5 Płyty. IS.1S Pi/.rglad komiinłkacyj 
ny 1S.S0 Plytv. Ifi.no K inn . i t popularny. K.ńrt 
I *•> :nln ti kit n i«;/\kii f i a u i!-k im. 17,1.1 Plrinl w 
wykonaniu M. 1'ollńskirj I rwi-kii-i. 17,1.1 Pio. 
sinki Ir-gjonowt na płytach 18,11 i Kiesy t p. t. 
„rtoUjesk! i lir-rpiiniii l.i.iln im . -ii. nlii-n\ iloin''. 
1II.X1 Płyty.. IA.SU lt(i/niiii;o-ii. 19.06 Progrum 
na ilzień ruf.fpny, 19.14 Feljcton literoclci: P m . 
Iili-ntat powieści Conrada ^l.onl .lim' Po 
gnilanku nni/\(v;in o oprr/.v (ilrnkii M * I r f rum i 
Knryhku", wyglofi ilr. A. >iinonuwna. 19.13 
TiafiMn. •/. Snl^lnii|[i pr/tv Wiedeń. Opsrs ( l i . 
ducki „Orfi-us/ i I-Iprydyka", 2!,:»i Skrsyiłka 
pottfj ńinteoa. 21,10 H«. w Los*, 2UiS 2 l .m I ) . 
r. Irart-ni. i Sal.-linrga I I »krn opt-rv (.linka „Or. 
fi i Eurydyka". 21.30 Utwory .nu gil,'r liu 
wa]łkl< W wyk. I. t.aurunicwn/.a. 22 011 M n / u i 
l i inn.ii . i . 22.2.1 V\'iadoiurniri •porlowr. 22.31 iu 
ilonm^ri uirteor. dla koniuuik. I' In. i kom. poli. 
ryjny. 22.tO—21.00 Muzyka lanecono, 

14-dnioA/a wycieczka po 
Czech osiować U 

Długotrwałe starania celem zorgani­
zowania zagranicznych wycieczek lądo­
wych wreszcie uwieńczone zostały po­
myślnym skutkiem. 

Jak się dowiadujemy tutejszy oddział 
Wagons-Lits Cook organizuje 14dniową 
wycieczkę po Czechosłowacji. Uczestni­
cy wycieczki będą mogli swobodnie po­
ruszać się po całej Czechosłowacji i od­
wiedzać oprócz większych miast jak Pra 
ga także miejscowości kuracyjne Karls­
bad, Marienbad i t. d. 

Wyjazd z Łodzi nastąpi w dniu 20-go nem Pobki winno młode pokolenie za 
bież mies. , stać odpowiednio przygotowanem. 

Bliższe szczegóły tej pierwszej wy-1 Życie państw dzisiejszych nakazuje 
cieczki lądowej ogłoszone zostaną w naj [ katolikom zająć się współczesnemi prą-1 
bliższych dniach. | darni, które inaczej niżli doktryna ka­

tolicka rozwiązują zagadnienie ustroju 
socjalnego. 

Żywotna ta sprawa jest zagadnieniem 
centralnem wobec coraz bardziej biją­
cych w oczy rezultatów nieunormowa-
nia jej należyc ;e. Bolszewizm, faszyzm! 
i hitleryzm «ą rajoczywistniejszerni zna­
mionami tych wysiłków. 

M y ś l katolicka nie może i nie pozosta 
je w tyle za prądami o charakterze czy­
sto materialnym. 

Zagadnienie kształtowania jednostki 

Między poKezcgólbemi grupami sknu-
tów kwitnie w całej pełni 

HUMU-L L,:INIENNY. 

Fiński ekaut doliił t.usu i nuilitlkiin Vi * 
jirem I „pusty", Z.i piękny fzlylet liTi-ki ik 
•tal bogato oidobiony srebrem csękott WĘ-
gierski, 

Jawauczyk przyniósł /. ihdekiej »«<-j oj 
czyzny olbrz)mią tniii-zli;, *a któro, otrzy­
muje kilk'.itiaMi< r/.ulkicli węgierskich / t u 
ezków pocztowych-

Młody F.jtiprj iiin nadaremnie próbu j ł , 
przckonaO kołcgóWj I E /rohiij dobry interes 
sdy 

ZA MŁODEGO KROKODYLA 

dadzif mu i fokóSI le /^k.mi i k i lka / . n i r / 
ków. Aiuutoruw jetlnuk nk-niu.. 

L luliii-ńri ni obozu >̂ lal się już l')-leltn 
Indianin Bill JłtMefKr, Móui dotkaitah p<; 
franeusku, a wszytkit-h zji i l i iał tobia / . i -
pcwiw lem. żc wszystko, co przewiózł z %& 
b a , zdotoł już rozdać łwym bi' i łym koi<--
goin. 

Angielskim skautom potloha sir- Uejfen* 
rfziej grupa 
12 psów policyjnych uctperskiri konne i 

policji 
harcerskiej, 

Anierykaiik'' podziwiają techniczna stro­
nę urządzeń obozu, Podziw wszystkich WIH • 
dza wzniesiony r.u nic w i 'Ikietn y w J u r / u ,.;>.i 
łac" bożyszcza skautów Lelkii-^o 
lordu Buden Poyvclla. 

Namiot U n , zhudoyvany na WTÓT ksi.jżi 
cych namiotów z C«.*JSÓW Arpadów, jest na 
większą dumą skautów węgierskich. 

Warszawa 5. 8. 
Według s ta tys tyk i opracowanej 

przez Ministerstwo Poczt i Telegra­
fów, liczba abonentów telefonicznych 
wyniosła na koniec 19.3J roku 

137*492 ua terenie całego państwa. 
Na abonentów telefonów w zarzą­

dzie pańs twowym przypadło z tego 
67.401, a ua abonentów spółki telefoni­
cznej 7U.U°1. W porównaniu z rokiem 
19.31 liczba abonentów telefonicznych 
obniżyła się o 9000. Największy spa­
dek abonentów zanotowano na tere­
nie dyrekcj i poznańskiej, gdzie wynos i 

on 9,3 proc. Pozostałe dyrekc je pocz­
towe notują spadek dochodzący dc 
6,5 proc. W Warszawie spadek abonen­
tów telefonicznych wyn iós ł 2,3 proc. 

Ilość abonentów telefonicznych >* 
roku 1932 niewiele odbiega od pozio­
mu z roku 1929, kiedy ogólna liczba a 
bonentów w Polsce 

wynos i ła 136,9 tys ięcy. 
Stad wyn i ka , żc pogorszenie ru­

chu abonentów przekreśl i ło ca łkow i ­
cie wzrost , k tó ry ujawni ł się w ciągu 
1930 roku. 

Szkoła katoiicko-spoleczna w Polsce. 
X I I Tydz ień Społeczny w Lubl in ie . 

Wychowanie młodego pokolenia w 
Polsce w duchu katolickim z każdym 
rokiem ulega gruntownemu pogłębie­
niu.. C?ęść tego zadania wzięło na sie­
bie Stowarzyszenie Katolickiej Młodzie­
ży Akademickiej ..Odrodzenie", które 
uważa, że kierowanie życiem społecz-

Co zgotować jutro na obiad? 
Barszcz burakowy Z uszkami. 
Schab, kartofelki i sałata. 
Kompot z agrestu. 

W I N S Z U J E M Y . 

Jutro: Kajetanowi. 
Wschód słońca 4.04. 
Zachód — 19.21. 
Długość dnia 15.17. 
Ubyło dnia 1.28. 
Tydzień 31, 

zjazdów katolickich. 
Mając to na względzie ,.Odrodzenie' 

w swej pracy postawiło sobie za cel 
posunąć naprzód w Polsce koncepcję 
przebudowy społeczeństw w dr.ch*- kor­
poracyjnym. Lwią CL-ęść v/ziętc£o m. 
swoje barki obowiązku wypełnia Odro­
dzenie przez instytucję Tygodr.i Społecr 
nych, które od dwunastu 1x1 odbywaj; 
się w Katolickim Uniwersytecie Litbcl 
skim. Dorobek Tygodni jest, cśraieltmi 
się twierdzić, berdzo duży. Sv'ir.dczv < 
tem ogromne zainteresowanie, jak^: Ty­
godnie wzbudzają w społeczeństwie po' 
skiem. 

Tegoroczny Tydzień fc*3niyncnjb pra 
cę, nakreśloną prre / założycie'; i rozwi 
ja w referatach ob-Oi oogłębierJii źy 
cia d u c h o w i risao"v f»!c?orj; chrześci­
jańskiej na tic życia dzisiejsze'o. 

X I I Tydzień Ppofcczr.y Odrodzenia 
odbywa się cd 9 d«v <5 sierpnia. Bliż­
szych iiiiom'?cyj można Z3t ię i l»ąć w 
Komilecie 0.-;>vi«ary7uyn» Ty^oAola -

w pracy ka lo l i rkorspołeczro j oroz ustoj Lubl in uniwersytet, lei. li-?*?. Kosz'y u 
sunkowame się do nurtujących świat dok j cseaUńctwa wynos?^: dla C7'»jr.kóv 
t ryn społecznych j c i t t e m a t e m wielu i Cdrodzjnia 20 Z U dla sUrwyth J f zł. 

http://r7.di.urli
http://pif-k.no
http://Ifi.no
http://Kinn.it
http://ia.SU
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Banda rabusiów w tanku, 
A l b u m przestępczości w U. S. A. 

P o m n i k Z a m e n h o f a 
w Holandj i . 

Instytut krymimalogiczny w Chica­
go, w y d a ł dużych rozmiarów . Album 
przestępczości w U. S. A." , zawierają­
cy przegląd i 0015 najgłośniejszych prze 
stepstw popełnionych w Ameryce w 
latach 1931—1932. 

Ze statystycznych danych* zawar­
tych w wydawn ic tw ie wyn ika, że naj­
bardziej zarażonein przestępczością 
miastem nic ty tko w Ameryce, ale i na 
świecie- jest Chicago. — gdzie na każ­
de 100.000 mieszkańców przypada 

40 morderstw rocznie. 
W N o w y m Jorku liczba ta sięga „ ty l r 
ko" 12-u, w Paryżu S w Londynie 4. 

Przestępcy amerykańscy posługują 
sfę w odróżnieniu od europejskich, naj 
róiuorodmiejszcmi rodzajami b ron i : m i -
tałjtannd, gazami trującemi, bezgłoś-

nemi rewolwerami etc. W czasie na­
padu na jeden z banków w stanie Ohio 
banda rabusiów posługiwała się nawet 
tank iem! 

W r. 1931 zatrzymano w Chicago 
bandę rozbójniczą która dla zatarcia 
zupełnego uprawiała niszczenie ciał 
swoich ofiar. Dwa j zdolni chemicy, na­
leżący do bandy, po doświadczeniach-
dokonanych uprzednio na zwierzętach, 
spreparowali 

mieszaninę żrących kwasów, 
które spalały bez reszty tkanki , mięś­
nie i kości. Posiadali oni . laborator­
ium" , gdzie przenoszono zwłok i ofiar i 
poddaiwtano je działaniu owych kwa­
sów, poczem pozostawały ty lko kuoki 
popiołu. 

Żelazna cesarzowa 
Los zde t ron izowanego monarchy. 

Austrjaccy i węgierscy legitymiści 1 rłemu na wygnaniu, lecz spoczywające-
przezwali cesarzową Zyte „Żelazną cc-1 mu duchem w ojczyźnie . 
sarzową' za jej mocny charakter i silną 
wolę. Wszyscy oni jednogłośnie twier­
dzą, że jeżeli jej starszy syn kiedykol­
wiek wstąpi na tron Węgier , stanie aię 
to tylko dzięki nieugiętej woli 

tej niezwykłej kobiety. 
Arcyksiąże Otto, następca tronu Hab 

sburgów, obecnie jest na uniwersytecie 
w Louvain. Mieszka ze swoją matką na 
zamku, oddalonym od Brukseli o 30 k i ­
lometrów. W tej rezydencji Habsburgów 
zachowana jest ścisła dworska etykie­
ta. Każdego dnia, z rana ex-cesarzowa 
z dziećmi wysłuchuje mszy świętej w 
kaplicy zamku. Przy obiedzie arcyksią­
że, jako głowa rodziny, zajmuje czoło­
we miejsce przy stole, mając po prawej 
ręce matkę, a po lewej kogoś z przy­
jezdnych gości, Bardzo często cesarsko-
królewską rodzinę odwiedzają liczni 
zwolennicy pretendenta 

do korony iw. Stefana 
którzy utrzymują cały dwór, bowiem 
„Żelazna cesarzowa" posiada nikłą ilość 
złota. Warto przypomnieć o jej mężu 
cesarzu Karolu który, będąc najmniej 
winnym, wojny światowej, został zrzą­
dzeniem losu najwięcej z nich pokrzyw­
dzony. W czasie gdv Wilhelm T, siedząc 
fpokojnie w Holandji, prowadził tryb ży­
cia prawdziwego arystokraty, Kron-
princ mieszkał w Niemczech, a ex-car 
bułgarski Ferdynan otrzymywał nawet 
wcale niezłą emeryturę. — zdetrpnizo 
wany cesarz Austrjak, jak włóczęga, 

tułał się ze swą rodziną. 
Wszystkie państwa kolejno odmawiały 
mu gościny, aż spotkała go śmierć na 
wyspie Maderze. Prochy jego spoczy­
wają na obcej ziemi, a nie w podzie­
miach kościoła Kapucynów, gdzie znale­
źli wieczny spoczynek członkowie do­
mu Habsburgów Stoi tam skromne po­
piersie pechowca cesarza z łacińskim 
napisem: „Karolowi Habsburgowi, zma-

J. K. 

Córka dr. Zamenhofa, wynalazcy Espe­
ranta przemawia na odsłonięciu pomni­
ka ku czci jej oica w Bergen op Zoom 

Hkindja) 

Szyja w piórach. 
Mar lena t r iumfu je — boa wracają. 

Paryżank i przypomnia ły sobie, że 
istniał kiedyś rok 1900, piękny, przeło­
m o w y rok nowego stulecia, kiedy wszy­
stkie piękne kobiety by ł y albo niemo­
wlętami , albo ich jeszcze na świecie 
nie by ło — a kiedy ich matk i i elegan­
ckie babki nosi ły obowiązkowo 

boa ze strusich piór ! 
B y ł y to, albo ogromne sute boa, ni­

by puszyste szale lub etolc, któremi 
można się by ło t rzy razy owinąć doko­
ła, — albo też maleńkie wężyk i z piór. 
tworząc puszysty kołn ierzyk koło szyi . 

Aż raptem teraz wskrzeszono pie­
rzaste s t ro ik i : najświeższa nowość' to 
ko łn ierzyk i z piór strusich lub kogucich, 
z egretek, lekkie, powiewne, śmieszne. 
Nosi się je duże i maleńkie, białe, różo­
we, granatowe, czarne... nosi się je do 
sukni w ieczorowej zamiast modnego 

do niedawna bolerka gronostajowegi • 
pelerynki aksamitnej. 

Pióra, p ióra! Mają one wdzięk ruv.li 
l iwej , ż ywe j ozdoby, są intrygujące i 
kokieteryjne, 

są lekkie i ciepłe... 
Ciepłe, jak na letni wieczór... Otulają 
ramiona i szyję pani, aby nie zaziębiła 
gardła, spacerując po rosie, albo jadać 
autem... 

Ale co winne są biedne ptaszki, któ­
re dostarczają swych piór gwol i k a p r y 
som mody? Barwne ko l ibry egzotycz­
ne, rajskie ptaki , szybkonogie strusie i 
swojskie zuchowate koguty? Oczywiś­
cie dzieje się im k r zywda , — i nikt nie 
potrafi ich pocieszyć komplementem, 
że spełniając szlachetną rolę, służąc 
piękności cór ludzkiego rodu. 

Oo 

Drewniany gołąbek 
Tak ie j kanapki jeszcze nie jadłeś! 

Ifi 

Szereg historyków- którzy badali 
szczegółowo czasy napoleońskie, tw ic r -

T r z y s e r j e p y t a ń . 

C z y m a s z 6 4 p u n k t y i 7 
poznania własnych wad 

Astmy zastarzałe, róźnekaszle 
przywilejne chorób płucnych są uleczalne 

P o w i d ł a m i z ł o t o w e m ! 
o d 1 9 0 2 r e k * . — — 

3.000 listów p.chwilnych j.it ci. przoiti.nia aa 
mi.tltu, opił leci.ni. n» iąótnj* b.zptstny. 

S. ŚŁIWANSKI 
Ł ó d i , B r a e z i ń s k a 33. 

Poznanie własnych wud jest rzeczą naj 
trudniejszą. A tylko poznawszy dokładni*' 
własne wady, możemy częstokroć zrozumieć 
dlaczego otoczenie nas nic lubi. 

Kwest ją poznawaniu wkisnych wad zaj 
niowali się najwybitniejsi psychologowie ta-
merykańscy i oto— na podstawie licznych 
obserwacyj i ankiet us.ulili ciekawy i łat­
wy sprawdzian popularności i powodzenia 
danego człowieka. 

Próba podzielona jest na trzy serje py-
tuii. 

Na pytania te musi każdy zupełnie szcze 
rze odpowiudać ,,tak°' lub „nić". Za odpo 
wiedź twierdzącą na pytanie w serji 1 otrzy 
mi. i• się trzy punkty, w serji .'—dwa punk 
ty, wreszcie w serji 3 — j*-den punkt. A te-
iuz sumujemy wszystkie pytania, na które 
daliśmy odpowiedź twierdaącą i patrzymy 
ile mamy punktów razem. 

J^śli ni. nu 64 punkty, alho więcej — 
jest rzeczą niemal pewną, że cieszymy się 
powszechną sympatją i popularnością. Jeż" 
I i jednak suma j• .-i niżstti od 30 punktów— 
wówczas nie powinniśmy się dziwić że ze­
wsząd spotykamy się z niechęcią i że otocz* 
nie stara się nus unikać. Jak dotąd wykazu 
ły unkiety, najniższa spotykana ilość punk­
tów była 12. Człowieka i :.•<> lubiła tylko 
jedna istota— jego wierny pies, z którym 

zresztą obchodził się okropnie. 
Oto te pytania: 

SERJA L 

1. Czy zawsze można polegać na two-
| III /'I-III IM ' 

2. Czy chętnie pomagasz drugim? 
3. Czy unikasz przesady w wyrażaniu się? 

4. Czy unikasz ironji? 
5. Czy unikasz chwalenia się swemi u-

miejętnościami? 
6. Jeśli czujesz swoją wyższość nud oto­

czeniem, czy unikasz okazywania im tego? 
7. Czy umic-sz powstrzymać się od rzą-

Naprawa par lamen 
ta angielskiego. 

Sta ry g m a c h an­
g ie lsk iego p a r l a ­
m e n t u p o d d a n y zo 
sta ł g r u n t o w n e m u 
r e m o n t o w i . N a da ­
chu u r z ą d z o n o t y m 
czasowy s k ł a d 
uszkodzonych f igur 

dzenia l u d ź m i , k t ó r z y nu są t w y m i p o d w l a 
d n y m i ? 

8. Czy umiesz powst rzymać się od wytv 
k a n i a l u d z i o m tego, co ci się n ie p o d o b a ' ' 

9. Czy i iu ik - i - / w y ś m i e w a n i a się /. d r u ­
gich za ich p l e c a m i ? 

10. Czy slrzcżesz sie z a r o z u m i a l s t w a ? 

S E K J A I I 

1 1 . Czy u h r u n i e two je jest czyś'" i po­
rządne? 

12. Czy -I.ii.i / się pa i io \ . ' ić nad swemi 
n e r w a m i ? 

13 Czy powst rzymujesz się od śmiechu 
z cudzych h l ę d ó w , ? _ą 

14. Czy twoj» A z a c h o w a n i e się wzg lędem 
p łc i o d m i e n n e j jest p o p r a w n e i p o z b a w i o 
ne w u l g u m o ś c i ? 

13. Czy ,iin' . '- / k ł ó t n i w życ iu codzicn-
nem.? 

16. Czy pozw u'.isz d r u g i m m y l i ć się, n ie 
p o p r a w i a j ą c ich? 

SESJA I I I . 

17. Czy jesteś w y r o z u m i a ł y dla ikiwocz. 
snych pojęć i teory j? 

115 Czy u n i k ; s/ p o d l i z y w a n i a się d ru ­

g i m ? 
19. Czy i>\itreegou B|SJ p l o t e k ? 
20 Czy w e / a - i ' r o / m o w y p o w > t r z \ m u 

jesz się od p \ t a n i * . , . l ' i / . ep raszum' - . 4 

• M C M B s u a K i s a a n ^ B a a B 

Podsłuchane. 
W E D Ł U G S T A W U GROELA. 

— Proszę pana, chcę zamówić na 
sobotę autobus do ślubu 

— A po cóż panu autobus? Bierze 
się zwyk łe aulo. 

— Ba! kiedy ja się żenię z wdową, co 
ma siedmioro dzieci 

I 
ZAGADNIENIE O J C O f T W A . 

Służąca państwa G łąbków spodziewa 
się dziecka. Pani G łąbkowa robi jej z 
tego powodu wyrzuty . 

— Jakto, w ę c Marynia nie zna na­
wet nazwiska ojca? 

- - No, proszę pani — odpowiada 
dzielna pracownica domowa — przecie* 
nie możemy pytać o nazwisko każdego 
mężczyzny, który nf-m się podoba. 

ZAZDROŚĆ. 
Dwóch znajomych rozmawia przy pół 

czarnej: 
— Moja żona — powiada jeden — u-

rządza się w ten sposób że nigdy nie je­
stem o nią zazdrosny. 

— To znaczy, że cię nigdy nie zdra­
dza? 

— Przeciwnie! W zeszłym roku mia­
ła kochanka boksera, teraz ma jakie­
goś" atletę z cyrku. Poprostu człowiek 
boi się być- zazdrosnym! 

OSZCZĘDNY SZKOT. 
Mac Duff przyjechał do USA Udał 

| się na telegraf, by nadać depeszę do do 
mu. Tu się dowiedział, że podpis na de-

j peszy nic nie kosztuje. Myślał dość dłu 
go. wreszcie wrócił do okienka: 

— Pani będzie się śmiać., ale jestem 
Indjaninem i moje nazwisko brzmi; Wra-
camwsobotętwójmąż. 

21. Czy w czasie rozmowy nie zuda;.'s/. 
zby t w ie le p y t a ń ? 

22. Czy unikasz proszenia d rug icb o wy 
świudczauie ci przys ług? 

23. Czy wystrzegasz się ref omów uiii-i in­

nych? 
24. Czy kryjesz, się ze sw.-mi osohistemi 

k ł o p o t a m i ? 

25. Czy jesteś raczej na t i i r tdny , n iż z i m 

n y ? 
26. C z y jesteś z w y k l e wesoły i w do­

b r y m h u m o r z e ? 
27. C'.v w zakresie p o l i t y k i jesteś kon­

serwatystą? 
28. Czy jesteś entuz jas tą , n iż z i m n y m ? 
29. Czy mówisz p o p r a w n i e swym ojczy­

stym j ę z y k i e m ? 
30. Czy patrzysz na d r u g i c h be/, p o d e j ­

rz l iwości? 
31.Czy s t rzeże . / się b-nistwa? 
32 ( Izy unikasz pożyczan ia rzeczy od 

d l i i i i ieb ? 
33 . Czy umiesz powst rzymać się od m ó ( 

wicn ia d r u g i m , eo jest ich m o r a l n y m obo­
li i ą z k i e m " ? 

34 Czy umiesz powst rzymać się od w m a 
w i a n - i d r u g i m t w o i c h własnych zasad? 

15 Czy starasz się n ie m ó w i ć za p r ę d k o ? 
36. Czy - I . i i . I - / się nie mówić zbyt gloś-

uu? 
37, Czy unikasz w y ś m i e w a n i a się z hi-

d/.i w oczy ? 
Wys ta rczy raz przeczvtuć te p y t a n i a , aby 

nabrać ochoty do p r z e k o n a n i a się. 
J a k i e m a m szanse m i ę d z y l u d ź m i ? 
Czy p o t r a f i ę być p o p u l a r n y i h i b i u n y ? 
O d p o w i e d ź n i e t r u d n a , p r z y n a j m n i e j te­

o re tyczn ie . Jak j u ż w y ż e j p o d a l i ś m y za od­
p o w i e d ź „ T a k " o t r z y m u j e m y po 3, 2 l u b 1 
p u n k c i e w poszczególnych ser jach . A t e raz 

i n . i ł e d o d a w a n i e — i j u ż wszystko w i e m y ! 
A j e ż e l i nawet n ie b ę d z f e m y w ie rzyć w 

niezawodność powyższe j m e t o d y — musimy 
przy / n a ć , że to j e d n a k d o b r a z a b a w a ! 

d/.ą, że „kanapk i " wymyś l i ł Napoleon 
Wie lk i Korsykanin, k tó ry by ł bardzo 
szczędny w jedzeniu, zawsze jadał w 
pośpiechu i przeważnie stojąc. Przed 
nim jednak, jak opisuje Voltaire, król 
szwedzki Karni X I I jadał zawsze na 
koniu lub stojąc, spożywając kromkę 
chleba, na którą palcami rozkładał ma­
sło i kładł kawałek mięsa, ryby lub se­
ra. Tak i miał być początek -.kanapek", 
zwanych na Zachodzie „sendwiczami" . 
/da je sic jednak, że starożytni R z y 
mianie też 

Już znali ten p r z y s m a k , 
składający się u nich z bulk i , od środka 
której wkładal i początkowo trochę mię-
s;i rosołowego, później wędl iny szynkf 
lub ser. 

Lord Satidu ich. k tóry dal im swt 
nazwisko choć sam nie wymyś l i ł ka­
napek, by ł arbi trem elegancji w boga­
tych sferach W idku - j l l r y tan j i . Pewne­
go dnia wychodząc z klubu, zawołał 
swego kamerdynera i kazał nut przy­
nieść dwie kromki ch^ba z kawałk iem 
pieczeni w środku Rzecz wydała się 
nawskroś oryginalna i nazwa pozosta l i 
W IWO r, Ang' icy dodali do mięsa 

masło I mt"--7tarfię. 
Następnie Amerykanie ozdobił: „sen-
d w i e / " plasterkiem pomidorowym- list­
kiem sałaty, a zużywany Jo kanapek 
chleb był przypiekany, przyczepi za­
częto używać chleba czarnego, z. kmin­
kiem. 

Z biegiem lat. skromna „kanapka" 
zaczęła zastępować obiad osobom, któ­
r ym się bardzo śpieszy, dlatego tcź 
Amerykanie spożywają wprost para­
doksalną ilość „sendwiczów" . Średnio, 
w Stanach Zjednoczonych, zjada sic 
dziennie 

100 mil ionów kanapek 
>46 gatunków! Najsłynniejszym .-sen-
dw iczem" na świecie to sendwicz na 
wyspie Kubie, w mieście Hawana Po­
między dwiema grubemi kromkami 
chleba z masłem, smakosz znajdzie tam 
kawałek rozbiffu. w ieprzowiny , szynki , 
kiełbasy, sera- ki lka grzybków w occle. 
kaparków t dużo musztardy. Kanapkę 
kubańską zwą tubylcy „d rewn ianym 
gołąbkiem". 

fi? i Ul LI W 
Manewry angielskiej kawaler j i . 

Przeprawianie koni przez Ta mi/ę w pobliżu Pangbourne. 
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Podstęp wynalazcy zamka błyskawicznego. • H H H H H H 1 

F l i r t pod woda i na p laży . 
Oj Gengotek, oj Gengotek! ̂ Ę' 

lusterko pana Hermesa 
Hermes, boski podróżnik starożytności, 

jzybkonogi komiwojażer Zeu«a przytwier­
dzi! do swej laseczki szkło powiększające, 
aby widzieć kto biegnie ca nim po drodze. 
Takie samo szkło powiększające lansuje pa­
ryski imiennik HormedU — rączce plażowej 
parasolki, która zmienia się w istną lasecz 
kę Hermesa. 

Pan Hermes jest znany, jako wynaltizca 
przedmiotu, który 

dużo zlcgo narobił na świecie. 
Jest nim zamek błyskawiczny. Jemu to nale 
iy zawdzięczać uproszcscnie zdiudy małżeń 
skiej, bowiem znacznie jest łatwiej rozpiąć 
suknię, zapiętą na zamek błyskawiczny, niż 
ba guziki, zatrzaski czy hu l ik i . 

Lecz podczas gdy pierwszy wynalazek o 
zwczuł tylko prawdziwe współczesna otwar 
*ie sukien czy torebek kobiecych — drugi 
wyna.uzck, stanie się przyczyna, dla której 
można się 

rozerwać na kawały, 
Pomyśl'ć tylko jakie tajemnice zdradzi ten 
<Ut bezpieczny szpieg. Niewinnie błyszcząca 
•zdobi , przyczepiona do rączki parasolki— 
pozwala się obracać na wszystkie strony i 
odbija wszystko, 

co dzu.jt! siq dokoła. 
I leż nowych mąk uuniiętnoHci zdradzonej 
Wywoła onu na plaży! W oddaleniu, które 
niedostępne jest dla gołego oka, mąż twój 
zbyt blisko przysunął usta swoje do ust 
twojej przyjaciółki. Chodzi tylko o to, że 
przekroczył o kilkanaście centymetrów zwy 
kła przestrzeń, dzielącą war^i od warg. Wła 
Inie to kilkauuicie centymetrów sprawia, 
że lusterko powięksiujące odwraca się w je 
go stronę. Zduje się, 

ono się zawstydziło, 
A to dlatego, ie jego właścicielka pali się 
te wściekłości i rzuca burdzicj gorące spoj-
rienie od słońcu. Zimno i obj iktywnie od­
daje lusterko obruzek tego, co cię w potocz 
l e j mowie nazywa: pocałunek. Prawdopo­

dobnie twoja przyjaciółka obciążyki ramię 
twego męża na chwilę swą główką. Niewin 
ny, nie może wszak zabrać ramienia, bo 
byłby wówczas Źle wychowtinym. A ty sie­
dzisz sobie na plaży s śmiercią w sercu i u-
śmiechem obojętności na wargach i pod ko 
lorową parasolką masz przy sobie obraz two 
je j zguby: czarującą, złotą główkę twojej 
p r z y s i ó ł k i na ramieniu twego męża. Ach, 
gdybyś miała rozum raczej nastawić luster­
ko powiększające w stronę morza, aby zoba 
c?yć w powiększeniu delfina czy morgu! 
Alo zazdrość chętnie ogląda swoje nieszczę 
ście przez szkło powiększające, Widz i ona 
nietylko, co się dzieje z przodu, ale patrzy 
także plecami, patrzy kużdą częścią swego 
ciała, szuka sposobu, aby zrobić ze swej mę 
ki zdjęcie powiększone. Zamiast zamknąć o 
czy, otwieru je szeroko. 

Punie Hermes, co też pan wymyślił? Jak 
że czarującą jest ta parasolka o kształtne wa 
rhliirza i raczej z drzewa wiśniowego, w któ 
rej nikt nie domyśla się istnienia 

lusterka powiększające go. 

Skończyła się swoboda na plażv. Dla rodzi 
ców i ni.mii k, które chcą odnaleźć dzieci, 
bawiące się w wodzie jest ten wynalazek do 
piuwdy praktyczny. Są z niego także zado­
woleni obserwatorzy, którzy z plaży urzą­
dzają sobie lożę wodotryskową i przygląda 
ją tiię zabawom młodzieży Ale yakże to okru 
Ute dla ciebie, czytelniczko i dla mnie! Moż 
na pomyśleć, że Hermes chce zastosować 
swe parasolki i torebki w świetle djabcl-
skich reflektorów. Ale on, jako praktyczny 
kupiec, pomyślał raczei o tem, że może się 
także coś zdarzyć podcztts zebaw wioślar­
skich i ic praktycznie byłoby obserwować 
ruchy pływaków w wodzie i nad wodą. 

Bardzo często mąż — sportowiec pozo­
stawia swą towarzyszkę w wodzie, w sam na 
kniuku, łódce lub motorówce odjeirfza nie­
co dalej. Niema nic rozkoszniejszego od 

sportów wodnych, kiedy są połączone z 
kąpielami słonecznemi. Często duje się chwi 
lę wypoczynku własnej żonie i kąpie się w 
towarzystwie i pod obserwacją innej kobie 
ty. Tak milo jest leżeć w cieniu, któ­
ry rzuca je j postać. Pan Hermes dodaje do 
każdego kostjumu kąpielowego 

peryskop, 

M i . r ń k i peryskop nastawia się w ten 
epi^fb, że można widzieć co się dzieje o 
dwa metry w wodzi* . Co się widzi? To zo 
stawinn wyobraźni patrzących. Król skóry 
Hermes, oddał kąpiącej się ludzkości usłu­
gi, za które należy mu się podziękowania 
Od pokoleń cnłych rodzina jego przygoto­
wywała tynsztunki dla koni. Hermes nic 
chce mieć więcej do czynienia z amazonka 
mi — jego interesują syreny. I dlatego wy 
dał on wojnę f l irtowi pod wodą i na plaży. 

P R Z E Z O K N O . . . 
• H H H H Ciekawa Halinka. 

Mamusia czyta książkę, a jej córecz­
ka, ośmioletnia Halinka, wygląda przez 
okno na podwórze. W mieszkaniu na­
przeciwko niema rolet i Halinka widzi 
cały pokój. 

— Mamusiu— stwierdza — ta pani 
naprzeciwko leży w łóżkul 

— Zapewne jest chora — odpowiada 
mamusia nie przerywając czytania. 

— Mamusiu! • zauważa po chwili Ha* 
linka — tam przyszedł ,akiś pan! 

— Prawdopodobnie doktór. Zresztą 
nie przeszkadzaj mi czytaćl — mówi ma 
musia. 

Halinka umilkła, ale po chwili zapy­
tuje: 

— Mamusiu 1 Mamusiu! A dlaczego 
ten pan doktór zdejmuje spodnie? 

D z i w n a c h o r o b a . 
A L A R M O P Ó Ł N O C Y . 

(—) Różne już przecie proszę Sądu, 
•darzenia w nocy miewałam, bo n e żad-
ąa smarkata jestem, ale takiego mentli-
*U z figurami, jak tej nocy u państwa 
Skrzyneckich, nie widziałam jeszcze 
ligdy — opowiada przed sądem p. Wik-
torja Głąbek, sąsiadka p. Skrzyneckich. 

Trzej panowie Skrzyneccy, ojciec, 
Adam i synowie, Józef i Walenty, stanę­
li przed Sądem Grodzkim, oskarżeni o 
Pobicie felczera p. Józefa Bratki. 

O drugiej w nocy do mieszkania p. 
Bratki wpadli dwaj młodsi Skrzyneccy 
« ze łzami w oczach zaczęli go błagać, 
'eby natychmiast szedł z nimi ratować 

Pan Bratka ubrał się, wziął na wszel 
»' wypadek walizeczkę z przyrząda­
mi lekarskimi ł udał się do pacjenta. 

N i e o m y l n y z n a k . 

Na grogu mieszkania zatrzymał się 
zdumiony. W nadymionym pokoju przy 
stole 

kilka mężczyzn grało w karty. 

Pod stołem leżały puste butelki... 
— Kto tu jest chory? — spytał p. 

Bratka. 
Od stołu zerwał się gospodarz. 
— Chwrlić Boga, wszyscyśmy 'dro­

wi — oświadczył. — Panie felc*»« ko­
chany, ratuj mnie pan! 

— Przecież pan zdrowi 
—Zdrów jestem, tylko, uważa pan, 

w oko fię zgrałem 
do nitki i nie mam się za co odegrać. 
Może pan ode mnie kupisz lewatywę, ma 
ło używaną? Panie felczer kochany... 

— To poto pan mnie budził? — obu­
rzył się p. Bratka. 

— A kogo miałem budzić, jak nie fel­
czera? Kupca kolonialnego, żeby Iewaty 
wę kupił? 

— Czy pan zwarjował?! O drugiej w 
nocy?! 

— Co robić, kiedy te dranie nie chcie 
li do rana czekać, a bez forsy nie dali 
grać! Ratuj pan człowieka, kup pan le­
watywę! 

P. Bratka zrobił się czerwony jak bu 
rak. 

— Jak pan śmiał — wrzasną! — 
przez takie głupstwa mnie zwywaćl 

— To jest głupstwo? — oburzył się 
p. Skrzypecki. — Frajerśka pana twarz! 
Tu o żvcię się rozchodził Trzydzieści 
sześć złotych żywą gotówką spuściłeml 
Rozumiesz pan? Muszę się odegrać... 

Zdenerwowany felczer nietylko nie 
chciał kupić lewatywy, ale zażądał za­
płaty za nocną wizytę. Tak to oburzyło 
panów Skrzypeckich, że poturbowali go 
dotkliwie. 

— Pomyśl, iak prędko skończył słę| Uzyskali za to wyrok sadowy, po 
^to*towv miusjac U naszych sąsiadów dwa tygodnia aresztu na każdego. 

lustrem. 

/ upad ł cichy wieczór letni. Wysoko na 
niebie migotały gwiazdy i przesuwały się 
fioletowe chmurki . Od czasu do czasu za­
szumiał wietrzyk, poza tem cisza,., cisza... 

aż w uszach dzwoni. 
Chana Gałuch też jakoś tegoż wieczoru 

poddawała się urokowi ciszy Myślała o kry 
zysie, dzięki któremu posiadany przez nią 
sklepik tuk mało daje dochodu. Zaczęła wre 
szcie zbierać się na spoczynek, nucąc na me 
lodjc „Przy kominku" : 

Naraz... co to?... j a k i i szmer w sąsiadu 
jącym z mieszkaniem je j sklepiku?... My­
szy?... szczury?... A może?. 

I wybiegła pani Gałuch z mieszkunia, 
I wybiegł ze sklepiku przedwcześnie spłoszo 
ny złodziej, nie zdoławszy się jeszcze obło­
wić i byłby wiuł, ale... I wybiegł niespodzie 
wanie z za węgła mieszkający w sąsiedztwie 
14-letni uczeń Władyshrw Derewieński, któ 
ry rzucił się 

P o m p k a w roli r e w o l w e r u . 
w pogoń za słodzie jmszkiem. 

Ten wieje, ile mu tyUo sil w „kopytach" 
starczy, ale dzielny sztubak nie* daje za wy 
grane i krzyczy: „stój ho strzelam ', a w rę 
ce jego błysnął jakiś podłużny przedmiot 
Ciarki przeszły na ten widok amatora ca 
dzej własności, wszak „spluwa" to nie Au 
ty. I zatrzyma] się, a gdy nadbiegły zuch 
pchnął go silnie ztyłu „rymnął' ' o ziemif 
na wznak. Teraz już „małoletni polir •nit' 

stał się panem sytuacji. 
Momentalnie siadł okrakiem na leżące 

go i przyłożył mu zimny koniec pompfc 
(pompkti była to bowiem) rowerowi*, de 
głowy i zawołał: „Jak się ruszysz, to wpaku 
je kulę w łeb bez pardonu". 

Drab leżał do czasu przybycia panów 
w granatowych munefurach, którzy /...brali 
go pod swoją pieczę. Jak się potem okaza­
ło był to karany już dwukrotnie Jan Geo 
gotek. 

Kerwowy pasażer. 
Latający nudzilt. 

Pi jak : — Kelner, proszę wyrzuc ić 
ICKO wstawionego b t fWhlka . 

Człowiek nerwowy, który ma wyje­
chać o 8-ej rano, już o 8-ei wieczorem 
poprzedniego dnia ... 

czuje niepokoi. 
T a k było z Józefem Bromem, któ­

ry bawił parę dni w Warszawie u swe­
go bratanka Maurycego Broma i w po 
niedzialek rano miał wróc ić do Koziej 
W ó l k i . 

Już w niedzielę w ieczorem p. Józef 
by ł gotów do podróży. W palcie, w ka­
peluszu, w kaloszach i z parasolem po­
łoży ł się do łóżka. 

— Co wujc io robi? zdz iwi ł się b ra ­
tanek. — Przecież pociąg odchodzi za 
10 godzin. Poco spać w ubraniu? 

— Wolę spać w ubraniu, jak pole­
cieć na pociąg bez ubrania. Nastaw bu­
dzik na piątą. 

— Przecież pociąg odjeżdża o 8-ej. 
— Moniek! — zdenerwował się p. 

Józef. — Kto tu wy jeżdża, ps' iakrew? 
Ja czy t y ? Starego wujka idzesz uczyć 
wchać? Lepie j w iem od ciebie' co ro ­
bić. 

P. Mau rycy nic chcąc obrażać wu j ­
ka, nastawił budzik na piątą, zapako­
wał mu jeszcze na drogę t r z y bu łk i , po­
łoży ł mu je do. łóżka obok parasola,, a 

Po chwi l i obydwa j panowie już c h n 
pal i . Wś ród nocy nagle pan Józef 
zerwa ł się z łóżka, ztapal parasol ! 
paczkę z bułkami i potrząsną! .mocne 
swego bratanka. 

— Mau rycy , Mau rycy ! Odzie za 
pałk i? Zobaczno. k tóra godzina? 

P. M a u r y c y zapafił zapałkę, spoj* 
rzal na budzik. 

— Co wujek zwar jowa ł , ps iakrcwi 
Pierwsza godzina! 

— Myśla łem- że już piąta. 
—- T o b y budzik dzwoni ł . 
— A może jest zepsuty? 
P. Józef po łoży ł się zpowrotetu, a l t 

o godzltfie drugiej znów obudził bratan­
ka, prosząc go', żeby sprawdzi ł , czy bn-
d ' i k nłezepsufy. 

O t rzecie j znów. o czwar te j to sa­
mo. Po czwar te j obaj panowie zmęcze­
ni cogodzinnem budzeniem, zasnęłi mo­
cno. To też, gdy budzik o piątej zaczai 
dzwonić żaden z panów nic słyszał. 

K iedy się p. Józef obudź'.!, by ło już 
po ósmej. Z rozpaczy złapał budzik i 
cisnął go przez okno, traf iając przecho­
dzącego akurat p. Adama Kręgla. 

P. B. został zato skazany zaocznie 
na sto zł. g r z y w n y . 

S m o k n a p i e r s i . 

na plecach żony, 
Prawdziwy arystokrata nosi swój 

herb wyryty na kamieniu na sygnecie — 
przestępca zawodowy ma również swój 
„herb", a tym jest sine piętno tatuażu na 
ciele. Widziel ście zapewne nieraz na 
ramionach, na plecach, na rękach ludz­
kich dziwaczne znaki: kotwice, łańcu­
chy, splecione w uścisku dłonie, łby dzi 
kich zwierząt, lub gorejące serca. Te o-
brazki wstrzykiwane przez specjalistów 
pod skórę pozostawiają na ciele trwały 
już ślad, po którym w wielu wypadkach 
policji udawało "de ustalić tożsamość 
osoby zatrzymanej — lub rozpoznać tru­
pa. W swom czasie policja dzięki ta­
tuażowi, zdołała pochwycić groźnego 
bandytę, o którym wiedzą tylko że ma 
na lewej ręce poniżej łokcia wytatuo-

Dobrowolnie napiętnowani... 
rękach | bladej lub ogorzałej skórze 

cudaczne esy floresy* 

wielkie, promieniste słońce, na 
— zwyczajną kotwicę... 

Bywają, na tle tatuażu również i wesołe 
wypadki, zwłaszcza wtedy, gdy ofiurę dziw 
n-.-j ,inod'y" staje się kobieta. Oto np. w Pa 
ryżu głośna była w swoim czasie historja o 
mężu, który w noc poślubne dostrzegł ku 
swemu przerażeniu na piecach żony napis: 
„Joanna należy do Alfreda!" Jak się po ta 
kiein „odkryciu" zakończyła noc — lepiej 
nie wspominać. W innym znów wypadku 
pracownik pewnej puryskiej f i rmy obrażo­
ny na swego szefa— kazał jego oblicze wy­
tatuować sobie na pewnej części ciała. Mó 
wił następnie kolegom i to głośno, że sze-
fu ma.... a na poparcie swoich słów— clięt 
nie demonstrował portret pryncypała na 
niezwykłem miejscu. Oczywiście pracownik 

wane dwa rewolwery, portret kobiety i stracił posadę, ale Paryż miał śmiechu na 
litery H. R. Zrobiono obławę na włóczę kilku tygodni. 
gów i wszystkim dokładnie obejrzano 
ręce. Siódmy zkolei człowiek nie chciał 
podnieść rękawa koszuli; uczyniono to 
siłą i oto, jako oczywisty d iwód wystą 
piły na lewej ręce człowieka, jakby o-
gniste znaki, dwa rewolwery, nieudol­
ny zresztą, portret kobiety i literki H. 
R. Bandyta nie przeczył już później: ,to 
ja!" oświadczył krótko i poszedł do 
więzienia. 

Myliłby się jednak ten, ktoby sądził, 
że tatuowanie jest specjalną właściwo­
ścią zbrodniarzy. Przeciwnie — lubią je 
robotnicy, marynarze, atleci, artyści cyr 
kowi a nawet — inM :g?nci 

i... kobety. 
Jak podaje historia — nawet jeden z 
królów angielskich kazał sobie wytatuo­
wać na plecach oryginalny zresztą na­
pis: „Śmierć tyranom!" Napis ten król 
w orzystęp :e dobrego humoru, pokazy­
wał w gror-ie dworzan. 

Niemniej oryginalne upodobania od 
owego króla ma policjant paryski J. 

który słynny jest z tego, że 

Bywaję również wypadki 
tatuowania przez zemstę: 

zdarza się to często z kobietami, którym ko 
chankowie, pod wpływem szału zazdrości, 
rysuję nu ciele przemoce wizerunki, o któ 
rycli niesposób nawet pisać. Wśród „star­
szej generacji" prostytutek" takie „cuda" 
na ciele nie są bynajmniej rzadkością. 

Kto się zajmuje samą „operację" i jak 
się ona odbywa? I w tej dziedzinie tą spe­
cjaliści którzy głównie zamieszkuję w Ham 
burgu. Każdy młody marynarz, każdy ro­
botnik, wstępujący do „femjny" uwaia aa 
swój święty obowiązek pójść do jednego z 
licznych w dzielnicy portowej zakładów i 
podać się bolesnej operacji. 

Najs łynnie jszym specjalistą w tej 
dziedzinie jest s ta r y ,-profesor" Olsen. 
Do jego „ labora to r ium" idzie się.przez 
całą sieć wąskich, ciemnych zaułków 
Hamburga i wreszcie — zstępuje się do 
suteryn, pełnych najrozmaitszych pły­
nów, flaszek, flaszeczek, oraz igieł. Igła 
jest najważniejszą tutaj rzeczą: p rzypo Franchet, który słynny jest z i c g u , » - — -

kazał sobie na piersi ..wyhaftować" na- mina ona nieco igłę bormaszyny "ui leka-
pis .Precz z flikami (flick — pogardliwa rza dentysty , t y l ko że wypełn ioną p ły-
nazwa po!iqi w żargonie łobuzen" pa- ' nem. Wprawdz ie palce operatora na-
^ P - i

 si™?y
 " w a r a P i r 2 Dusseldorfu" k łuwa ją ciało p a c j e n t , Igła. poruszana 

™̂?lr °°5 r o w n-e ż •n a, C1 1̂ p r ą d e m e lek t rycznym posłusznie speł-
ranatowe rysuneczki, na oiersiach r W nią swoja Dowinność. pozostawiając na 

tworzące obrazk i , m łodych dz iewczą t 
f igurkę tancerk i hmduskieL skrzyd ła po 
tężne o r ł ów , sztandary o barwach na ­
rodowych (kolor na żądanie kl ienta). 
Cennik zabiegów jest bardzo różnoro­
dny : p rzy taczamy tu autentyczne eeny 
z „ ka ta logu" p racown i Olsena: 

Ko tw ica mała 
większa 

Podkowa 
Por t re t kobiety 
Orzeł 
Sztandar 
Miecz 
Smok ma ły 

„ w ie l k i 
Tatuowanie w 3 

i r o i e j . 
U nas tatuowaniem zajmują się prz> 

godni „specja l iśc i " , by l i marynarze, 
pseudo-felczerzy 1 t. d. Z usług Ich chęł 
nie korzysta świat przestępczy. 

N i e w i a r y g o d n e . 

3 zł. 
4 zł. 
3 zł. 
5 zł 

10 zł 
15 zł 
20 zł. 
24 z ł . 
50 zł. 

kolorach o 20 p r o * 

— W to nie w ie rzę , 
wyglądać no śm ie rc i 

b y m tak miała 



nr. & £ C H O-

WICEK i WACEK 
na szerokim świecie. 

Wu/efc 7"om: — Jesteś nareszcie! Podagra mi strasznie 
a ! 

rndo$: — 
świeżem sianku. 

dokucza! 
Indos: — Przygotowałem panu doskonałe siedzenie na 

WiccJ{' — T e n ryś tak warczy, jak pies, ożeniony 
z kotem. 

Wacek: — D a j mu ki lka razy psztyczka w nos. to sie 
jeszcze bardziej rozeźli... 

deskę. 

H^JCC^.- — Pod sianem będzie mu się dobrze siedziało. 
Wacek: — Pchni j go dobrze, bym zdążył założyć 

Wujek Tom: — Czuje, że ta przejażdżka doskonale 
mi zrobi ! 

Wujek Tom: — O j rety! 
Indos: — Co się stało? 

Wujek Tom: — Zabierzcie tego przeklętego kota l 

Wujek Tom: — M a m cię teraz, tv wstrętna bestjo! Wujek Tom: — Masz tu teraz za moje cierpienia! — A teraz zrobię z ciebie kot let! 

_ 

Wicek: — Ostrożnie, żeby «ę na nas nie rzuci ł ! Wacek: — N i e bój się, on pamięta, kto go kopnął! Ciocia Tekla: — Patrz jak te aniołki grzecznie prze­
glądają książkę z obrazkami! 

KM 


